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Prasa donosi o wypowiadanych  

w Anglji poglądach o koniecz­
ność. poazialu kolonij portugal­
skich. Państwam i, które tu przede- 
wszy stkiem wchodzą w rachubę,  
oą Niemej', Wiochy i Polska. Ma 
to z jednej strony załagodzić tar­
cia w Europie, z drugiej strony 
przyczynie się do zlikwidowania  
zatargu włosko - abisyńskiego

Oczj wiście trudno przywiązy­
wać w. ększc znaczenie do tjch  
informacyj. Jeśli wogóle o nich  
obecnie mówimy, to tylko dlate­
go, że pozwalają nam one posta­
wne problem, niemal w Polsce  
i.ieporuszany, problem kolonij.

Tolska musi zdobyć się  na wiel 
ki w js iłck ,  na ekspansję we 
wszelkich dziedzinach swego ży­
cia Ta ekspansja musi przejawić  
się  także w dziedzinie kolonij, co 
wzbogaci n .cwątpliw ie psychikę  
polską. Ekspansja kolonjalna mu 
si odpowiadać szeregowi warun­
ków, inaczej bowiem może ujem­
nie zaważyć na rozwoju Polski.

Przeacwszj stkiem ekspansja  
kolonjalna nic może przesłaniać  
nam bliższych terenów ekspan­
sji. Polska jesl i będzie przede- 
wszyslkicm  zainteresowana, w 
sprawach europejskich. I lażniej-  
szemi terenami, na których musi  
być wyzyskana nasza cncrgja na­
rodowa, to przebudowa Ustroju 
społecznego, to kolonizacja w e­
wnętrzna, wiejska i miejska (.roz­
wiązanie problemu żydowskie­
go) ,  to kolonizacja zewnętrzna  
terenów najbliżej nas polożo- 
n j c h .  ,

N ie  micliśmj kolonij zamor­
skich. mieliśmy jednak kolonje w 
Europie, położone na stepach u 
krainnjeh. P sjeh ika  kolonjalna  
w iw .ir ła  duży ujemny wpływ na 
rozwój naszego narodu. Psychika  
kolonjalna nie powinna nigdy jed­
nak wywierać decydującego  
w pływu na psychikę nai odową.

W drodze układów' międzynaro­
dowych moglibyśmy jedynie otrzy­
mać jakieś, jeś li  się tak wolno wy­
razić, ochłapy kolonjalnc, i to nie­
wątpliwie za cenę pewny cli u- 
stępntw' w Euronie. Takie uzyska­
nie kolonij b' loby tylko szkodliwe.

Dziś przy naszym stanie gospo­
darczym kolonie, któreby me da­
wały' poważnych korzyści gospo­
darczych, ani nic byiy dogodnym  
terenem kolonizacyjnym, byłyby 
jedvnie zawadą. Nasz hande .1 za­
morski. nasza flota morska nie 
stoją jeszcze na tym poziomie; by 
mogły nam zapewnić korzyści z 
kolonij mniej wartościowych.

Droga do kolonij prowadzi 
przez wzmożenie tempa naszej 
ekspansji narodowej wogóle,  
przez wzmocnienie napięcia na­
szej energji narodowej. W  szcze­
gólności Jroga Jo kolonji pi owa- 
dzi przez budowę floty narodowej 
i wojennej Przez tworzenie praw­
dziwego polskiego handlu zamor­
skiego. Bo prawdziwa droga do 
kolonij prowadzi nie przez targi 
międzynarodowe, ale przez morze.

.1. k .

Zamach na gen. Magata
S p i s e k  w o j s k o w y  p r z e c i w  r e o r g a n i z a c j i  a r m j i  j a p o ^ s k  e j

LONDYN, 17.8, (A T E ) .  Z Xo-| Nagata byl szefem gabinetu mi- 
kio donoszą; Na jednego z wyż-'
szych urzędników ministerstwa  
w ojny, generała majora Nagata  
dokonano zamachu. Do gabinetu  
generała wszedł rzekomo w spra- 
yvie służbowej pewien podpułkow­
nik, który podczas rozmowy rani! 
generała szablą. Stan zdrowia ge­
nerała Nagata jest  groźny.

Według doniesień ajencji ,,Ren 
go“ sprawca zamachu należał do 
pewnej organizacji. Powodem za­
machu są ostatnie przesunięcia  
armji, które wywołały niezadowo  
lenie wśród młodszych oficerow.  
Podobno yy zamachu na generała  
N agatę brało udział kilkunastu  

ofieeróyy.
T O K IO  12.8. (P A T ).  ,W Chwili 

zamachu na gen. Nagata w gabi­
necie jego był obecny płk. IIideo 
Nimi. szef  źandarmerji w Tokio. 
Lsiloyyał on powsti-zy mać napast­
nika i został ciężko ranny. Za­
bójca zadał szablą śmiertelne ra­
ny, od Których zmarł gen. N aga­
ta. Napastnik został osadzony yy 
areszcie.

PARYŻ. 12.8. (I’ AT). Agencja 
llayaaa donosi z Tokio: Zasztyle­
towane yv sjyyiu gabinecie gen.

nistra spraw wojskowych. Zabój­
cą jest  pułkownik, ktorego na- 
z\y isko doty chczas r.ic zostało u- 
jawr.ione.

Gen. Nagata był jednym z naj-  
poyyażniejszych stronnikoyy m in i­
stra wojny Hayaszi. Przepowiada  
no mu syy ietną przyszłość. W ja­
pońskich kolach umiarkowanych  
przypuszczają, iż zamach wyda­
rzył się na tle walk pomiędzy  
różnemi ugrupowaniami rywalizu  
jąeemi w armji. W pewnych ko­
lach przypuszczają, iż zamach 
na generała Nagata bedzie miał 
wpłyyy na politykę japońską.

LONDYN, 12.8. (P A T ).  A gen­
cja Reutera donosi z Tokio; We­
dług krążących pogłosek spraw­
cą zamachu na gen. Nagata jest  
adjutant gen. Nagaty.

Wiadomość ta wywołała w iel­
kie wrażenie w kolach po­
litycznych Tokjo, ponieważ gen. 
Nagata był w rzeczywistości  
szefem  administracji armji. Był 
on zagorzałym zwolennikiem poli­
tyki m inistrawvojny Jlayaszi.

BERLIN, 12. 8 . (P A T .) .  — Nie­
mieckie biuro informacyjne do­
nosi z Tokio; Przypuszczają, iż

Hoover ma zamiar kandydować
n a  p r e z y d e n t a  S t a n ó w  Z j e d n .

CHICAGO, 11. 8 . (T AT,). \—  
Były prezydent Ilooyei* oświad­
czy: Rząd pi-ezj denta RooseYel-
ta wykazuje s la le  dążenie do zmia 
ny konstutucji w sensie  koncen- 
Iracji władzy. Naród ma prawo 
dowiedzieć się przed odroczeniem  
kongresu, do jakich zmian w kon 
stytueji zmierza rząd.

Koła demokratyczne i republi­
kańskie twierdzą, iż oświadcze­
nia B-ooYsrą pozostają w związku  
z jego ewentualnym zamiarem  
postawienia swej kandydatury na 
prezydenta .w roku 193(5. Wyda­
je się mało prawdopodobnem, by 
prezydent Roosevclt wystąpił z 
propozycją zmiany konsty tu cii 
przed wakacjami kongresu.

W ielką aferę celną
o d k r y t o  w  H a w r z e

PARYS, 12.8. (A T E ).  W związ­
ku z głośną i terą zamiany prze­
syłki broni i amunicji.  Wysłanej 
z Le Ha We. władze francuskie  
wykryły uprawiana od kilku lat  
oszustwa celne. Szkody wyrządzo­
ne skarbowi państwa w ciągu o- 
staln ieh  trzech lat. prz-ez niesu­
miennych urzędników celnych w 
Lc Iłayre, wynoszą 170 miljonów 
franków.

Oszustw łych dokonywano w
ten sposób, żc urzędnik kontroi; 
celnej, w mieszany w aferę, ozna­
cza! zgóry' skrzynię z dane prze­
je Ilu która miała być otwarta  
przez urzędników celnych. Za­
wartość skrzy nki zgadzała się z za 

łączoną deklaracją celną. Inn-1 
skrzynie natomiast z lej samej  
przesyłki zawierały różnego ro­
dzaju przemyt

Dotychczas aresztowano dwóch 
wyższych urzędników celnych. 
Jeden z aresztowanych usiłował 
pozbawić się życia. AA ostatnie)  
chwili zdołano mu wyrwać rewol

Wór z ręki. Afera zatacza coraz 
szersze kręgi i w ciągu naihl ż- 
szych dni spodziewać się należy 
dalszych aresztowań.

zamach na generała N agata pozo­
staje w zw iązku z przeniesienia­
mi i zmianami personalncmi, do- 
konanem: w ostatnich czasach
w armji japońsk.ej. C  la sprawa  
otoczona jest  ści.Ją tajemnicą,

TOKJO, 12. 8 . (P A T .) .— Dzień  
nik „Asani" podkreśla, że za­
mach na gen. N agata pociągnie  
za sobą nieobliczalne skutki Gen. 
Nagata. popierając politykę min. 
wojny Hajaszi. przeprowadził w 
lipcu r b, radykalne zmiany po­
śród personelu oficerskiego. Zmia 
ny te m iały  na celu unifikację  
kontroli w armji i wzmocnienie  
dyscypliny. Panuje tu powszech­
ne przekonanie, żc zamach przy­
czyni się do wzm ocnienia stano­
wiska min. Hajatzi i ułatwi mu 
zadanie przeprowadzenia unifika  
cji armji.

LONDYN. 12. 8. (PA T  ). —
Agencja Reutera podaje w depe-

Zgon  p łk . Głogow skiego
szefa gabinetu wojsk. P. Prezydenta Rzplitej

LWÓW. 12. 8 . (PA T .) .  —  Zgon 
pułkownika Głogowskiego, sze­
fa gabinetu wojskowego p. Pre­
zydenta Rzplitej, który umarł w- 
wieku lat 47, nastąpił dziś o go­
dzinie 7.20 rano.

11 nocy z soboty na niedzielę ś. 
p. płk. Głogowski przyjął saura-  
menta święte, potem rozpoczęła  
się  agonja, k^óra trwała półtorej  
doby. Zgon nastąpił wskutek za­
każenia krwi.

Obrzęd pogrzebowy odbędzie się  
w dniu 14 sierpnia we Lwowie, 
gdzie o godz. 1-0 -ej rano zostań';  
odprawione nabożeństwo żałobne 
w kościele. O.O. Bernardynów po­
czem nastąpi wyprowadzenie  
zwłok do grobowca rodzinnego na 
cmentarzu Łyczakowskim.

Zmarły' spędzał urlop w swym  
majątku rodzinnym Bojańcu pod 
Żółkwią, gdzie zachorował. Przed  
8 dniami, sprowadzony został do 
Lwowa i umieszczony w sanato-  
rjum „Salus". znajdował się tam

szy z Tokic pogłoskę o możliwoś- pod opieką chirurga prof. Ostrów
ci dymisj i  ministra wojny  
szi.

H * y a - ' si-Rgo, internisty prof. Renckiego, 
urologa dr. Damańskiego oraz le-

kaizj’ zakładowych: dr. Śmieszki 
i dr. Zająca.

Ś. p. Jan Głogowski urodził się 
dria  24 czerwca 1888 r. w Bo- 
jancie. 11 r. 1907 ukończył szko­
łę reainą we Lwowie. Po studjach  
w akademji rolniczej w Wiedniu  
i w Hohenheim. od r. 1911 do 
1918 służył w armji austriackiej  
w charakterze oficera zawodowe­
go W latach 1919 - 1 9 2 6  stale  
pełnił służbę w 1 pułku szwoleże­
rów. Jako dowódca 1 p. szwoleże­
rów wziął udz.ał w wyprawie ki­
jowskiej i dnia 5 maja 1920 r. 1 
pułk szwoleżerów pod jego do­
wództwem zdobył Kijów. W s ierp ­
niu 1920 r. obj'ął dowództwo -9  
brygady jazdy i na jej czele 
wz;ął udział w bitwie w arszaw ­
skiej i w walkach pościgowych  
na V ołyniu. Po skończonej w oj­
nie w r. 1921 obj?’, d-two 1 pułku  
szwoleżerów i pułkiem tym dowo­
dził do 29 wrześpia 1926 r. W  r. 
1928 został szefem gabinetu woj­
skowego P "Prezydenta Rzeczypo-  
spol tej i na tem stanowisku po­
został aż do zgonu.

Walka z katolicyzmem w Niemczech
B o j o w e  o ś w i a d c z e n i e  k a n c l e r z a  H i t l e r a

BERLIN, 12. 8 . (PA T 1. —  W 
miejscowości Rosenlieim (doina  
Bawarja) odbył się wczoraj uro­
czysty obchód 15-tcj rocznicy za- 
«S5feni» drugiego skolei. oddziała  
partji narodowo - socjalistycznej.  
IY uroczystości yyzia.ł udział kan­
clerz Hitler.

Na wstępie bawarski ,, minister  
spraw wewnętrznych Wagner, 
wygłosił krótkie przemówienie, w 
którem oświadczył, iż obecna wal 
ka skierowana jest  przeciwno po­
etycznem u katolicyzmowi oraz 
wpływom żydowskim. których  
jednak nie będzie się zwalcżało  
gwałtem fizycznym.

Następnie dłuższe przemówie­
nie w ygłosił  kanclerz Hitler. Prze 
móv icnie to, nacechowane bardzo 
siłnem. akcentami, podkreślało  
poruszone w ostatnich mowach.

D w a  o lb rzy m y  m orskie
z b u d u i ą  S t a n y  Z j e d n o c z o n e

MOWY JORK. 12. 8 . ( T A T ) .  
„Journal dc Commercc“ donosi,  
iż w W a szyn g to n ie  omawiana  
jest  budowa dwóch parowców. 
które przewyższyłyby swemi roz­
miarami j szybkością angielski

parow iec ,.Quccn Mary" i . Nor­
mandie". Koszt budo >y każdego  
z tych olbrzymów morskich ma 
wynosić przeszło 30 miljonów do­
larów.

Zwolnienie 1200 urzędników
francuskiego monopolu tytoniowego

wygłoszonych przez członków  
• zadu i partji, zagadnienie ideo­
wych -walk wewnętrznych Rzeszy.  
Nawiązując do i czasów sprzed  
15-u lat. oświadczy! kanclerz, ‘j. 
poaczas gdy przeciw narodowe­
mu socjalizmowi wówczas stal 
prawie cały naród, dziś —  90 pro 
cent narodu niemieckiego jest za 
narodowym socjalizmem ! tylko 
garść „niewierzących" stoi na u- 
boczu.

„Trzecią Rzeszę stworzyliśmy  
w walce i w walce ją utrzymamy.  
Jeżeli pragną oni walki, będą ją 
mieli i mogą być zdruzgotan’ 
tak. by odeszła im ochota do te­
go".

Omówiwszy dalej dzieło, doko­
nane przez narodowy socjalizm  
w ostatnich czasach, zwrócił się 
kanclerz Hitler jx>d adresem  
„tych. którzy sądz.ą. i/, wydzierża­
wili na wieczne czasy błogosła­
wieństwo niebios", pytając; „czy 
bvłohy jednak możliwe, byśmy 
mieli siłę  bez błogosław mnst-wa?"

Kanclerz wskazał następnie na 
wskrzeszone siiy narodu n iem ie­
ckiego. oświadczając przytem: 
„Tak, jak my chcemy pokoju, win 

• ny go pragnąć wszystkie narody.  
^ Ktoby jednak chciał nas znisz­

czyć, znajdzie w nas nic pacyfi­
stów, lecz mężów czynu, św iado-

W itm a s fm e  agilacii
z a  p o w r o t e m  K r ó l a  g r e c k i e g o

\

ATENY, 12.8 (P A T ).  W iuu- 
jaóryeh dziennikach zagranicz­
nych ukazała się  wiaaomosć o za- 
mierzanej przez ministra finan  
sów Pesmazoglu podróży do Londy 
nu, w celu spotkania sie z byłym 
królem Grecji. W związku z temi 
nogłoskami, minister finansów c- 
swiadczył, iż udaje się na dwu- 
ty godnie wy urlop zagranicę, który 
spędzi wc Włoszech i w południo­
wej Francji. Możliwem jest iż u- 
da się. również w sprawach f inan ­
sowych do Londynu. Minister ka 
tcgorycznic zaprzeczył, jako po­
zbawionym wszclkicch podstaw.

pogłoskom o spotkaniu z b. kró­
lem greckim.

ATENY, 12.8. (P A T ).  Grupa 
trzydziestu i'ojalistow napadła na 
biuro redakcji dziennika venizeh-  
slow  ..Ileita". Dwóch współpra­
cowników pisma poraniono, w e- 
wnętrzne urządzenie redakcji zni­
szczono Napaść tr.iała być w yra­
zem protestu przeciwko nieprze­
jednanemu stanowisku ten ize li-  
stów wobec ruchu monarehistycz-  
nego. Aresztowano jednego z na­
pastników Pisma demokratyczna  
są chronione przez '*""-.OAiionc 
posterunki PisLt-eyjna.

PARYŻ. 12. 8 . (A T E .) .— „Jour 
nal Officicl" zamieszcza 29 no­
wych dekret ów z mocą ustawy.  
W ciągu tygodnia ma się ukazać 
jeszcze 12 dekretów. Kilka dekre­
tów dotyczy podwyższenia czes­
nego i innych opłat na wyższych  
uczelniach, |

Jeden z dekretów przewiduje  
zwolnienie 1200  urzędników mo­
nopolu lytuniowego. Prasa pod­
kreśla w związku z tem, że mo­
nopol tytuniowy posiadał dotych­
czas zbyt wielki personel, który 
stanowił poważny ciężar dla pań

N i e s a m o w i t a  k a t a s t r o f a
Autobus spadł na statek

KAIR, 12.8. (P A T ).  AutoDuy  
który zdążał z Aleksandrji do

stwa. Monopol rozporządza wiel 
kiem-' zapasami tytoniu, które 
wystarczą na lat trzy. W tych wa  
runkach —  stwierdzają dzienni­
ki —  reorganizacja monopolu ty- 
iuniowego była zadaniem bardzo 
naglacem.

Prezydent Lebrun

w z y w a  d o  z g o d y
PARYŻ, 11. S. (P A T ).  W obec 

ności prezydenta republiki Le­
brun, przedstaw icieli władz cy- 
wilnych i wojskowych, oraz licz­
nie zebranej publiczności odbyło 
się w Metzu odsłonięcie pomn;ka 
na cześć poległych w wielkiej  
wojnie żołnierzy, pochodzących z 
tego miasta.

czasie odsłonięcia pomnika
Kairu, jadąc drogą wzdłuż kana- prezydent Lebrun wypowiedział 
łu. w pewnym momencie z niewy- dłuższe okolicznościowe przemó-  
jaśnionych pi-zyczyn skręcił na- c ie n ie ,  w' którem skreślił dzieje  
gle w bok i spadł na statek spa- Metzu w ciągu ostatnich dziesiąt  
cerowy. kow lat, poczem wystąpił do naro

W skutek gwałtow nego uderza- du francuskiego z apelem o zacho  
nia statek wy w rócił się. . wanie jedności i zgody’, które u-

Przeszło 20 pasażerów utonęło, i bitw ią wyjście z obecnego kryzy- 
k liczne osoby odniosły rany. lsu .

mość tci'0 przyczyni się naj-bar- 
dz.ej do utrzymania poKoju",

Alównąc o przyszłości, kanclerz  
osw iadczył, iż z całą pewności-! 
inoże przepowiedzieć, iż w ciągu  
lał -300 swastyka będzie sercem' 
symbolem narodu niemieckiego.

PRZEMÓWIENIE LLTZEGO
BERLIN, 12. 8 . (PA T A. • Po­

wracający z Gdańska sze f  sztabu 
oddziałów szturmowych Lutze 
przemawiał wczoraj w Królewcu  
oświadczając m. innemi o zagad­
nieniu politycznego katolicyzmu  
co następuje:

—  Wypraszam sobie katego­
rycznie. by ktoś myślał poza par- 
tją narodown-socjałistyczną o po­
lityce w Niemczech. Niech przy­
gotowują ludzi do życia poza- 
światowego, my chcemy w ycho­
wywać naród jio niemiecku dh  
świata. W polityxe wewnętrznej  
żądamy totalności, a w’ dziedzinie 
polityki zagranicznej —  poszano­
wania dla honoru niemieckiego

A R E S Z T O W A N I E  K S IĘ D Z A

BERLIN 12.8 . (P A T .) .  Policja 
państwowa aresztowała kola 
Ducsseldorfu księdza wikarega  
Kucppersa z Oberhausen pod za­
rzutem krytykowania przemówie­
nia min. Goeboelsa.

M i ę d z y  k o ś c i o ł e m  i n a r .  s o c . a i i z m e m
Nie istnieją przeciw ieństw a

Opinja Katolickiej „Germfcnji“
BERLIN. 11 8 . yPAT). W nie­

dzielnym numerze „Germanii" bi 
oącej wyrazicielką kół katolic­
kich, ukazał się  drugi skolei bar­
dzo znamienny a tykuł o zagad­
nieniach religijnych w Niem ­
czech.

Pierwszy sobotni artykuł, zety- 
•ułowany- był „Przeciwieństwa?",  
drugi dzisiejszy .Walka re lig i j ­
na?", Oba artykuły cechuje dą­
żenie do udowodnienia, iż między  
narodowym socjalizmem a Ko­
ściołem nie istnieją w łaściw ie  
przeciwieństwa i że o walce reli­
gijnej w Niemczech mowy być nie 
może. Na dowód tego „Germania" 
powołuje się  na kilka fragmentów  
przemówienia kanclerza Hitlera,  
przypisując im znaczenie progra­
mowe.

Tak np. dziennik powołuje się  
na zdanie, wygłoszone przez Hit.c- 
ra 30 stycznia 1934 r w Reichsta  
gu, iż dla Kościoła większą war­

tość przedstawia układ z sil nem 
państwem narodowo - socja li­
stycznym, niż walka wyznaniowa  
organizacyj politycznych*. Nic  
nie wskazuje na to —  pisze 
„Germania" —  aby kanclerz miał 
zamiar tworzyć jakiś jeden ko­
ściół narodowy'. Artykuł swój 
„Germania" kończy bardzo cicka-  
wem zdaniem: „zasada toleran­
cji, którą stwarza narodowy socja  
lizm, która wypływa z najgłęb-  
szi-j istoty’ człowdeka rasy germar 
skiej. pozostaje tak samo niena­
ruszona jak wolność wyznaniowa  
w  ramach zadań i ODowuązków 
wobec Boga i narodu.

Ci. którzy zagranicą mówią c 
prześladowaniach, w inni zapo­
znać się z podstawowymi zasada­
mi narodowego socjalizmu aby 
m e nazywać fa łszyw ie prześlado­
waniem religijnem objawów, któ­
re są tylko wyrazem obrony przez 
państwo zw.ycięslwa zasad puli- 
ty eznych",
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Jak introligator w roi! adwokata
m o b i l i z o w a ł  ś w i a d k ó w  i p i s a ł  s k a r g i ?

,W, ciekawy sposób pomagał so­
bie przy prowadzeniu spraw po- 
kąfny doradca z Jabłonny Alek­
sander Ołdaehowski, nie mając  
odpowiedniego przygotowania fa ­
chowego, był bowiem z zawodu  
introligatorem, który dzięki nie­
szczęśliw ych okoliczności utracił 
pracę. N ie  m ogąc znaleźć innego  
zajęcia, jął s .ę  sztuki adwoka­
ckiej. N astęp stw a  tego były o- 
plaJcane nietyle dla klientów „me­
cenasa", ile dla niego samego.  

Jan Zając poKłócił się ze swoim

w; i W ładysławow i Trzaskom o 
najście na mieszkanie. Ażeby  
sprawa była „murowana", a 
klient zadowolony spowodu ska­
zania swoich wrogów, pełen in ­
wencji „mecenas" obrazowo opi­
saw szy  cały  wypadek, dodał, że 
Trzaskomowie pobili Stanisza,
skradli mu złoty zegarek i strze­
lali z rewolweru.

Na procesie w Sądzie Grodz­
kim, gdzie Trzaskomowie stanęli  
oskarżeni, okazało się, ze nikt do 
nikogo nie strzelał, nikomu nic

sąsiadem. Wzajemny antagonizm i nie zginęło i nikogo nikt nie po- 
doprewadził k iedyś do bojki, w bił. Poosądni przyszli jedynie  
czasie której Zając w yszedł jako 
strona poszkodowana. Pomeważ  
kiedyś uległ on wypadkowi u- 
szkodzenia czaszki, był n ienor­
m alny i sam nie mógł prowadzić  
swoich spraw o pobicie, przeto  
zajął się  nią syn jego Władysław  
Młody Zając pow ierzył sprawę  
Ołdachowskiemu i rzeczywiście  
b introligator w ystosow ał do są­
du skargę,

Po pewnym czasie stary Zając 
dowiaduje się, że do sądu w pły­
nęło podpisane rzekomo prz„z 
niego podanie o przesłuchanie  
świadka Jana Olendzika. Zając

do mieszkań.a i nawym yślali  bta- 
niszowi.

Przeciwko oskarżycielowi w y­
toczono sprawę o wprowadzenie  
w błąd i fa łszyw e oskarżenie. 
Sta.iisz zaklinał się że o niczem  
nie wie 1 do Ołdaćhowskiego przy  
szedł tylko po to, aby napisał mu 
skargę o najście na miesekame. 
K'°oy zbadano podpis Stanisza,  
stwierdzono, że jest  or. s fa łszo ­
wany.

Sprawcą fa łszerstw a był Alek­
sander Ołdaehowski, który rów­
nież i w  tej sprawie nie przyznał 
eię do winy

Morderczyni zięcia
s k a z a n a  o s t a t e c z n i e  n a  6 l a t  w i ę z i e n i a

W Sądzie Apelacyjnym odbył 
się  wczoraj proces Wandy Żegie- 
stowskiej, skazanej na 6 lat w ię­
zienia za morderstwo swego zię­
cia, w yższego urzędnika Najwyż­
szej Izby Kontroli Państw a, Sa- 
łacińskiego.

Razem z Sałacińskimi zam ie­
szkiwała teściowa, Żegiestowska, 
która burzyła szczęście małżon­
ków, nastrajając córkę przeciwko  
mężowi i zarzucając Sałacińskie-  
mu brutalne postępowanie. N ie ­
nawiść  pomiędzy teśc iow ą a zię­
ciem doszła do najwyższego stop­
nia po śmierci Sałacińskiej,  któ­

ra zmarła po nieszczęśliwej ope­
racji ginekologicznej. Żegiestow-  
ska oskarżała zięcia, że na skutek  
brutalnego postępowania stał się  
en powodem śmierci młodej ko­
biety. ZaDrzysięgła mu zemstę, z 
czem nie tana s ie  wobec otoczę 
nia.

Stosunki pomiędzy teściową a 
zięciem byłyr tak naprężone, że u- 
rzędnik zaczął obawiać się o swo 
je życie. Specjalnie do kuchni za­
angażował oddaną służącą, która  
piłnowała, ażeby Żegiestowska nie  
mogła nasypać trucizny Wreszcie, 
doszło do tego, że Sałaciński zrr.u-

W y w i a d !  z  c e s a r z e m  A b i s y n i i

Aiiisynja zgodzi się na terytorialne ustępstwa
p o m o c  f i n a n s o w ą  i d o s t ę p  cflo m o r z a

m e znał nikogo o tukiem nazw i­
sku i zdziwit się  niepomiernie,  
skąd znalazł s ię  ów świadek i w  
jakim celu został powołany. W y­
słał syna do sądu i- tutaj prawda  
wypłynęła  na wierzch. Podanie  
napisał Ołdaehowski i powołał 
świadka, chcąc '■pomóc sobie w 
sprawie. Podpis Zająca w bezce- 
remonjalny sposób sfałszował.

Pomysłowy obrońca oskarżony  
został przpd Sądem Okręgowym  
o fa łszers tw o podpisów, do czego  
nie przyznał się.

Ołdaehowski miał wczoraj jesz  
cze drugą sprawę o fa łszyw e o- 
skarżenie i Sfałszowane podpisy. 
Kiedyś zgłosił s ię  do niego Stani-- 
6ław Stanisz, prosząc o wytocze-

PARYŻ, 11 8 . (P A T ) .  Agencja  
Havasa ogłasza wywiad z Negu  
sem abisyńskim.

Na pytanie, czy Abisynja w  ce  
t Iu uniknięcia konfliktu z Wiocha  
mi zdecydowałaby się  na ustęp-  

! stwa terytorjalne wzamian za po 
moc finansową, cesarz H aiłe  SU- 
lasie  oświadczył co następnie:

„Abisynja pragnie przede­
wszystkiem, aby jej n iezależność  
nie doznała szwanku, ale pragnie  
również, aby prestiż włoski n ;e 
został narażony na szwank. Rząd 
abisyński chciałby u zjskać  po­
życzkę dla przyspieszenia rozwo­
ju cywilizacji kraju. Tednym ze 
środków mogących się  przyczy­
nić do rozwoju ekonomicznego A- 
bisynji,  .iest również uzyskanie  
portu. Gdyby te dwa dążenia zo­
stały  osiągnięta, Abisynja nie eta 
wiałaby-przeszkód w  odstąpieniu  
części Ogadenu. wzamian za ko­

nie sprawy przeciwko Wojciecho- rzyści natury finansow ej i eko-

K o m iw o ja że r czy d e ze rte r
S z y j a  L e n e m a n  p r z e d  s a a e m

Szyja Leneman w r. 1919 opu­
śc ił  granice Polski i w yjechał do 
Niem iec. Tam zmienił nazwisko  
na Żarnowski i tułał się no kra­
ju, zamieszkując kołejno w Ha­
nowerze, FranKfurcie, a l  w resz­
cie osiadł na sta ły  pobyt w Ber­
linie.

Wyjazd Lenemanna z Polski 
nie był podyktowany chęcią po­
dróżowania hądź też poszukiwa­
nia zarobku. Ponrosfu skrył się  
on przed oczekującym go pobo­
rem do wojska.

W r. 1930 przyjechał do W ar­
szawy, gdzie zostaw ił rodziców i 
tu został zatrzymany. Leni man­
nowi wytoczono obecnie sprawę  
karną o uchylenie się  od spełn ie­
nia obowiązku służby wojskowi-i 
i proces dezertera toczył się  
przed Sąd<;m Okręgowym w M ar- 
szawie

Lenemann nie przyznał się  do 
ucieczki i szeroko opowiada! ie  
opuścił Warszawę za czasów  
władz okupacyjnych w roku 1917. 
poszukując pracy Przez pewien  
czas w okresie, kiedy w Niem  
czech brakowało chluba i ludnoś­
ci wydawano porcje, handlował 
on kartkami chlebowemu potem 
dostał się do jakiejś fabryki. V

roku 1926 przyjechał do Warsza­
wy i tu go zatrzymano i Oskarżo­
no o dezercję. Jednocześnie s ta ­
nął na komisję wojskową i uzy­
skał kategorję U. Ponieważ, jed­
nak ogłoszono anm estję na tego  
rodzaju przestępstwa, oprawę, kar 
ną umorzono. W dwa lata póź­
ni, j znnwuż w yjechał do -Niemiec, 
skąd powrócił w r. 1930 i tutaj 
ponownie został zatrzymany.

Zlaidany przez sąd świadek, 
który prowadził dochodzenie w 
sprawie Leiu-manna nie przy­
pomniał już sobie okoliczności ca 
łcj afery. To pewne, że przed kil­
ku laty w Warszawie grasowała  
banda fałszerzy paszportów7 za 
granicznych, która wyrabiała au ­
tentyczno dowody7 osobiste w7 ko- 
misai-jacio Rządu, przedstawiając  
s fa łszow ane dokumenty, Z usług  
bandy korzystali ludzie będący  
w kolizji z prawem, którym zie­
mia paliła się w Polsce pod noga­
mi.

Sąd postanowił sprawdzić w y­
jaśnienia  oskarżonego i zobaczyć,  
cz." rzeczywiście przecie ko nie­
mu toczyło się już postępowanie, 
klóre następnie umorzono z am- 
nestji i w tym c-elu przerwano  
proces na kilka dni.

Wsfeoty do izby gmin
LONDYN. 12.8 ATE. Prasa o- 

roaw ią z ożywieniem sprawę  
przyszłych wyb rów powazeih  
r.ych. Jak wiadomo, dotychczas  
przeważał pogląd, że obecna izbą 
gmin zostanie n 'bąwtm rozwią­
zana i że w 'b orv  odbędą się w li­
stopadzie

Obecni? jednak w Oobrzu p i:;-

o r f b ę d a  s ę i  d o p i e r o  w  p r z y s z ł y m  r o k u
formowanych kołach konserwa­
tywnych twierdzą, że prmnjej1 
Baldwin po odbyciu szeregu nęn 
rad politycznych postanowił od 
pulań się do wyborców dopiero 
w przyszłym roku. W  tych warun­
kach najw „ześniejsz . m terminem  
wyborów może być styczeń 1936 
l oku .

t.łowną pr7.y ezyną odroczenia  
wyborów jest  konieczność uchwa­
li nia na jesieni ustawy- reorgani­
zującej pomoc dla bezrobotnych. 
Pozatem termin listopadowy zo- 
t U ł  u/inny" za nieodpowiedni, po.- 
ui iwa/ mógłby ujemnie wpłynąć  
na rcuh świąteczny, który przy­
biera w Anglji  wielkie rozmiary 
przed pw iętann Bożego .Narodze­
niu. Jak wiadomo, kadencja obec­
nego parlamentu kończy się  do­
piero w październiku 1936 r.

Nowe karabiny
w armii angielskiej

LONDYN, 11. S. (PAT). „So n d a; 
IJispatch" donosi, że w najbliższym 
czasie ma być zmieniony karabin, 
którego używa armja brytyjska. No­
w y  typ karabinu, wynalazku angiel­
skiego bedzie lżejszy i może oddać 
50 strzałów na minutę. Nowy kara­
bin został wybrany spośród pięciu no 
wych typów, z których dwa *ą wy­
nalazkiem zagranicznym.

nomicznej takie, jak pożyczka i 
uzyskanie portu. Jak min. Eden  
w  celu utrzymania pokoju już pro 
ponował, Abisynja mogłaby wziąć 
pod uwagę projekt odstąpienia  
pewnego terytorjum. Chodzi o za 
sadnicze porozumienie. Porozu­
m ienie na tej podstawie zawiera­
łoby bowiem szereg  szczegółów, 
nad któfych znaczeniem trzeba 
oczywiście przeprowadzić dysku­
sję".

W sprawie g w aran cj i ,  j*akie A 
bisynja mogłaby dać kapitałom 
zagranicznym  oprócz tych, które 
są już zawarte w  istniejących  
tr-iktatach cesarz oświadczył co 
następuje:

Pierwszą troską rządu abisyń­
skiego jest  ulepszenie i zreformo­
wanie ustawodawstw a w  tym du­
chu. aby móc przyspieszyć rozwój 
A b is y n j i "

W sprawie nadziei przywiąza­
nych do konferencji paryskiej i ze 
brania Ligi Narodów7 w dniu 14 
września  ośw iadczył:

„Konferencja paryska będzie  
prowu dziła dyskusję, opierając  
s ię  na traktacie z r. 1906, którego  
Abisynia  nic podpisała, ponieważ  
jednak jednym z celów tego trak­
tatu jes t  zagwarantow anie nieza  
lezności i integralności terytor­
ium  abisyńskiego. Wierzymy, iż 
wielkie m ocarstwa będą bronić A 
hisynji na konferencji par; skiej. 
Jeśli chodzi o zabranie Rady L i­
gi Narodów w firnu 4 wrześniu, 
tu Abisynja, ze wzglądu na oży­
wiające ją pragnienie pokoju, jest  
bardzo szczęśliwa, że kwestja sto 
sunJtów włosko - abisyńskich zo 
stanie na niem w  całości poruszo

na. A bisynja pragnie już te ia z  
podkreślić, że chętnie idzie za de­
cyzjami Ligi Narodów, jak czyni­
ła  to dotychczas, zresztą pomimo,  
iż decyzje te nie zawsze były dla 
Abisynji w  przeszłości przychyl­
ne; tak wiec A bisynja przyjęła  
również decyzję, że komisja a?-bi- 
trazowa nie będzie zajmować się  
kwestją  przynak żn ośc i  terytorjal 
nej L a l  - Lal.

PRZEMÓWIENIE CESARZA
LONDY'N, 12. 8 . (P A T .) .  —

Agencja Reutera w depeszy z Ad­
dis Abeby podaje przemówienie  
cesarza Abisynji Heile Selsss ie ,  
który m. in. oświadczył:  N iem oż­
liwym jes t  przewidzieć wyniki 
konferencji trzech mocarstw w 
Paryżu, na którą nie zostaliśmy  
zaproszeni. Zbliża się koniec okre 
su deszczów. Pomimo wysiłków  w 
celu znalezienia pokojowego roz 
wiązania  konfliktu, W łochy w 
dalszym ciągu bez przerwy w ysy ­
łają  wojsko i materjał wojenny  
do dwóch sąsiadujących  z nami 
kolonij. Niebezpieczeństwo w ojn y  
staje s ię  coraz poważniejsze, ale 
jeszcze c iąg le  pokładamy nadzie­
ję  w Lidze Narodów.

—  Pokładamy nadzieję —  mó­
wił cesarz Abisynji —  głównie w 
Wielkiej B /y tan ji  i Francji.  A bi­
synja gotowa jest  współpracować  
lojalnie ze w szjstk iem i naroda­
mi. które bez względu na różnicę 
rasowe i relig ijne zechcą współ­
pracować szczerze z Abisynją, 
lecz Abisynja nigdy nie zgodz.i 
się  na nic takiego, co zagrażało­
by jej niepodległości, zm niejsza­
łoby jej suwerenność lub naraża-

Uroczystości „Tygodnia Gór
w obecności P. Prezydenta Rzpiitej

ZAKOPANfc,. U .  8 . (P A T A . 7 p licą ustawiły  się  delegacje gru]
sobotę o godz. 18.18 przybył do 
Zakopanego wraz z małżonką p 
Prezydent Rzplitej. P. Prezydent  
przybył tu z Wisły prz^z Żywiec 
samochodem P. Prezydent za­
mieszkał w w illi swego zięcia, pod 
sekretarza stanu Bobkowskiego.

Dziś rano p. Prezydent wziął 
udział w uroczystościach „Tygod  
nia gór1 Burmistrz Zakopanego  
w asyście  delegacji wręczył p. 
Prezydentowi dyplom honorowy  
obywatela Zakopanego P Prezy­
dent udał się następnie do Jasz­
czurówki na uroczystości „Ty-

regjonalnych. punktualnie o go­
dzinie 9.20 przybył na miejsce  
uroczystości p. Prezydent z m ał­
żonką i św7itą. P. Prezydent ud*! 
s ię  wraz z małżonką i adjutanta- 
mi przed ołtarz, by w ysłuchać ce­
lebrowanej przez ks. dziekana 
Humpolę Mszy sw,

Kazanie o znaczeniu ..Tygodijią 
gór" w ygłosił  ks. dziekan Huni 
pola, a następnie na ten sam tc- 
mat przemówił gen. Galica.

Po nabożeństwie p Prezydent, 
wraz ze świtą, udał się na spe 
cjalnie dla niego zbudowaną try-

godnia gór", po zakończeniu Wuł-jbunę, by prz.;jąć defiladę. Defi-  
rveh udał sie u ra z  z małżonka tr iadę malowniczych grup regjonai

Tą- nych od Olzy po Czeremosz po- 
I przedzaia komnanja honorowa (

Świąt do Morskiego Oka 
trąrh.

ZAKOPANE U . 8 . (P A T .) .  —  orkiestrą na czele.
Już od bardzo w czesnych  god2.'n 
porannych w kierunku Jaszczu  
rówhi. gdzie mi„iy się odbyć głow 
nc uroczystości „Tygodnia gór", 
zdązaly tysięczne tłumy publicz­
ności. Grupy n g jo n a ln e ,  oddzia­
ły wojska i t. p. Deszczowa po-

przebiei  ̂dary

Po przyjęciu długiego korowo­
du grup regionalnych, przeszedł 
przed p. Prezydentem po ras 
pierwszy urządzany t. zw. „Re­
dyk", czyli spęd kilku tysięcy  
owiec z hal. Po skończonej def i­
ladzie p. Prezydent przyjmował

od ludu górę] kiego, przy­goda nie w p łjn ę la  na
urocz;stosc i.  j czem dostojny gość po przemówię

Już około godz 8 rano w szys ł - niu prezesa związku baców, p. 
kie trybuny i miejsca stojące zo- Staszla nawiązał z poszczególny-  
stały  szczelnie wypełnione pu- mi bacami i delegatami krótki-j 
l.-licznością. Na placu przed ka- rozmowy,

A u t o b u s  w j p d d ł
n a  o d d z i u !  s o k o i d w  i  l e g i o n i s t ó w

PRAGA. 12.8 ( P A T ) .  Wczoraj  
w okolicach Pragi autobus wpadł  
na oddział maszerujących soko-Prz< d wyborami nastąpią po­

ważne przesunięcia w kierownic-! iótv i legjonietow, którzy brali u 
twie partji konserwatywnej. I

dział w uroczystości odsłonięcia  
tablicy pamiątkowej. Cztery osoby  
zostały zabite na mmjscu, kilku 
jest  rannych. Szofera aresztowa­
no.

ło na szwank prestige cesarza,  
armji i narodu

Cesaiz zaznaczył w  konkluzji 
swego przemówienia, że w  razie 
wybuchu wojny Abisynja będzie 
broniła s ię  do osuitn .ego  tchnie­
nia.

Przem ówienie to cesarz wygło­
s i ł  przed audytorjum, sklaaają-  
eem się z przedstawicieli władz  
cywilnych, wojskowych i re lig ij­
nych Miało ono być wygłoszone  
po zwołaniu rady koronnej, zło­
żonej z członków rządu i dorad­
ców szwedzkiego, amerykańskiego  
i szwajcarskiego.

NIEUSTĘPLIWOŚĆ ANGLJI

PARYŻ, 12.8. ATE. Korespon­
dent londyński .Echo de Paris"  
donosi, że A nglja  zajm uje coraz 
bardziej n ieustęp liw e stanowisko

szony był wystąpić do sądu o ekS' 
misję teściowej. To jeszcze bar­
dziej zaogniło stosunki, tem w ię­
cej, że Żegiestow7ska oświadczyła,  
że mieszkania nie opuści i te  bro­
nić s ię  będzie wszelkiemi sposo­
bami.

Sprawa o eksm isję w Sądzie 
Grodzkim zakończyła s ię  zwycię­
stw em  zięcia. Uzyskał on wyroi 
eksmisyjny i komornik wyznaczył  
już termin, w  ktoryir miał przy­
stąpić  do dokonania czynności.

Na kilka dni przed eksm isją na­
uczycielka udzielająca Sałaciń-  
skiemu obcych języków, znajdując  
sie już na scnodach po zakończo­
nej lekcji, usłyszała  n a  górze w  
mieszkaniu urzędniku kilka w y­
strzałów rewolwerowych Wiedząc  
o stosunkach domowych S a łsc in -  
skiego i przeczuwając n ieszczę­
ście, udała s ię  na poszukiwanie  
policjanta, któremu zameldowała  
o sw oich  obawach. Kiedy poli­
cjant przybył do m ieszkania Sała-  
cińskiego, zastał drzwi zamknię­
te od wewnątrz. Na dzwonki nikt 
się  nie zjawiał, tak, że zmuszony  
był wyłam ać drzwi.

W mieszkaniu zastano w sz y s t ­
kie drzw i pozamykane na klucz. 
Z jednego Dokoju do ch od z iły  ja ­
kieś szmery i policjant dostał eię  
do ś ro d k a  zapomocą w yłam ania  
drzwi. N a podłodze pod oknem le­
żał Sałaciński juz  m artwy Prze­
p ro w ad zo n a  rewizja w  mieszkaniu  
w y k ry ła , że w  jednym z pokojów, 
zamkniętym również na klucz, s ie ­
d z ia ła  Żegiestowska. Zapytana, eo 
się  stało w mieszkaniu i kto za­
m o rd o w a ł jej zięcia, oświadczyła, 
że n ie s łysza ła  strzałów i wogóle  
o niczem nie wie. W piecu, stoją-  
cj-m na k o ry t a r z u , 'znaleziono po­
rzucony rewolwer i  wystrzelone
fUSKi.

Żegiestowska stanąw szy przedwobec Włoch w zatargu włosko  
abisyiiskim. Rząd ang,e lsk  dąży Sądem Okręgowym pod zarzutem
ao uniem ożliwienia prowadzenia  
wojny w A fryce Wschodniej. A n­
glja jest  gotowa zgodzić się na

morderstwa nie przyznała się do 
winy, w mawiając w sąd, i e  Sala- 
ciński popełnił sam oocjstwo Póź-

domosłe koncesje gospodarcze dla r i e j ( kiedy o ba lo n o  to twierdze- 
,Włoch pod warunkiem z a c h o w a - ' nie> próbowała rzucać poszlaki na  
nia niepodległości i n ie ty k a ln o śc i ' nauczycielkę, która p ierwsza spro-
torytorjulnej A bisynji *

W Londynie mają nadzieją, ** 
trudności f inansow e wpłyną na 
złagodzenie stanowiska Włoch.

Dziennik twierdzi, że kapitały  
szwajcarskiego towarzystwu, któ­
re otrzymało koncesje na budowę  
drogi z Addis-Abeba do Sudanu, 
są pochodzenia brytyjskiego.

PRZEt IM DOSTARCZANIU ' 
WIĘSA DLA ARMJI W Ł O S K I E J

JOIIAN N ESBL R C , 12.8. PAT  
Rada handlu i pracy złożyła na 
ręce premjera ostry protest prze­
ciwko subwencjonowaniu przez 
ytąd Unji Po łu dniowo- A tryka ń- 
skiej wywozu mięsu dla wojsk  
włoskich w Somalji W proteście  
tym podkreślono, iż obecne zapa­
sy nie w ystarczają na potrzeby  
kraju. Pozatem rada podkreśla, iż 
rząd winien starać się nie dopu­
ście do konfliktu włosko-abisyń­
skiego, przez co odda usługę n ie­
tylko Afryce Południowej, lecz i 
całemu światu.

v adcita po licję Sąd O kręgow y u-
znał winę oskaiior.ej za dowie­
dziona i skazał ją na 6 lat w i p ie ­
nia

Żegiestowska w  dalszym ciągu  
utrzymując, że jes t  niewinna, w y­
stąpiła do Sądu Apelacyjnego,  
lecz i tutaj uznano, i t  j e s t  ona 
zabójczynią zięcia i wyrok pierw­
szej instancji zatwierdzono.

Ś m i e r ć  4  o s ó b
pod pociągiem

WOLLDOR, 11. 8 . fP A T .) .  -  
Ubiegłej nocy na przejeidzie ko­
lejowym pod st. I lgen Walldorf  
(w  Badenji) ,  wydarzyła n ę  kata­
strofa. Sumochud w którym znaj­
dował;7 s ię  4 osoby, zderzył sie  * 
nociągiem pośpiesznym, iaacym i  
Heidelbergu do l'._,lsruhe. Po­
ciąg zdruzgotał całicowicie samo­
chód. Znajdujący się w samocho­
dzie ponieśli śmierć.

W a r s z a w s k a  g i e ł d a  p i e m ę ż f i a
w  dniu 12 sierpnia

Dcuizy: Belgja 89.do; Hoianoja
357.70, Kopenhagi 117.15; Londyn 
26.24; Nowy Jork 5.28; Nowy Jork 
(kabel) 5.2S i jedna osma; Oslo 
131.80; Paryż o4.99; Praga 21.95; 
Szwajcaija 173.05; ,St ikhoim 185.35; 
Włochy 43.10; Berlin 213 lo Obroty 
dewizomi małe, tendencja dla dewiz 
niejednolite Banknoty dolarowe « 
oorutadi pryw. 5.2'’ i trzy czwarte, 
rubel zloty 4.71, dolar zloty 9.05, 
gram czystego *lota 5.9214. W  obro­
tach pryw. mark: niem. (banknoty) 
' 77 00. W obrotach pryw. funty ang. 
(banknoty) 26.25. D,a pożyczek par 
stwowych tendencja 3tabsza, dla li­
stów zastawnych utrzymana, dla 
akcji mocna. Pożyczki dolarowe w c- 
brotach pryw.: 8 proc. poż. z r. 1925 
(Dillono\vska> 95.50 (w proc.), 7 pr 
poż. śląska 75.00 (w proc.); 7 proc. 
poż. m. Warsz. (Magistrat) 74.0J (u 
proc.)

Papiery procentowe: 7 proc poż 
stabilizacyjna 66.13—65.88 '--lcinki 
po 500 doi.) 66.25 (w proc ): 4 proc. 
państw, poż. premjowa dolarowa 
53.60; 5 proc. konwersyjna 68.00; 6 
proc. poż. qoIarowa 83.88 (w nroc.); 
8 proc. L. Z. Banku Gosp. Krajow 
94.00 (w proc.); 8 proc. oblig. Ban­
ku Gosp. Kraj. 94.00 (w proc.); 7 
proc. L. Z. Banku Gosp Kraj. 83.25; 
7 proc. oblig Barku Gosp, Kraj 
83.25; S proc. L. Z. Banki- Rolnego 
94.00; 7 proi J,. 7, Banku Rolnego 
83.25; 7 pr I.. Z. Tow. k-rd. przern 
poi f'inkt. 82.00 (*  proc.); 6 proc. 
L. Z. Warszaw-y (1933 r.) 58-75—

3S.0C—58.50, 5 proc- L. Z. Lublina
(1933 r.) 42,00; 5 proc. L. Z. iuodzi 
( 1933 r . ) 52.50; 5 proc. L . Z. Często, 
chowy 50 <H).

A kcje ; Bank Polsici 92.60-^92.76; 
Lilpop 9.15; Modrzejów 4.90; Stara­
chowice 84.60.

W ć r s z a w s k a  
GIEŁDA Z B O Ż O W A

Ogólny obrót 2.001 to.in, w tam 
żyta 878 tonn Tendencja nadal sia- 
oa. Dziś zawarto tranzakcju owsem 
nowym poniżej nouiwan starego. No­
towano z t  100 klg : pszemer ja­
ra czerwona szklista 14,00- -15.00, 
jednolita 14.50 — 16,00, zbierar a 
14.00 — 14.60, żyto i-szy stand. 
9.75—10, ll-gi st. 9 i pól -9.75, owita 
I-szy st 15— 15.50, Il-gi st 14.50 - 
15, III-ci st. *4.25-14.60, jęesmień 
gat. Il-gi 12.75— 13.25, gat. Hl-ci
12.50—12.75, rat. IY-„y 12— 12.60, 
groch polny 22—24, Yictoria £6-  29, 
mak niebieski 36—38, mąka pszenna 
gat. I-A 29- 32, T-B 26- -Ji9, I-C 24—  
26, I-D 22—24, I-E 20--22, D-b 1 9 -  
21, Ii-D 18 -1 9 ,  II-F 17— 18, I!-G 
IG— 17, in-A 11— 12, mąka żytnia 
gat. f-szy do 55 proc, 17— 1 8 ,  gat. 
1-szy do 65 proc 16—17, gat. Il-gi 
14--14.50 razówr, 14—14.60, p iśleil- 
nia 10 pół—11. otmby pszenna gru­
be 9— 9.50, średnie 8.50—9, miałkie
5.50- 9, żytnie 7—7.80, kuchy lniana 
10.25—16.75, rzepakowe 11— 11.50. 
słonecznikowe 15—16.60. śruta sojo­
wa 13- -16.50.
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H a l k a w  2? ako gw ir iip'
n a  t le  p a n o r a m y  T a t r

ś  r (> sS • p i s m
Zakopane, w sierpniu.

Nigdy chyba jeszcze me słucha­
ły „Halki" moniuszkowskiej takie 
tłumy, jak podczas przedstawia­
nia tej opery w okresie „Tygod­
nia Gór" w Zakopanem. Okoio 
lO.ltOO Zgromadzonej na stadjenie  
puohczności przysłuchiwało się i 
przyglądało toczącej się na otwar  
tej scenie akcji Tłum różnonarw 
ny i różnorodnj Obok stateczne­
go obywatela z prowincji, w ystro­
jona paniusia z lisem ; tu znów u- 
rzędnik straży granicznej, wolo 
niego hucuł w malowniczym stro­
ju. Zwarte grupy górali tatrzań  
skich, żywieckich, śląskieh, łem­
kowskich, są d ec k ic h ," bośków, 
przeplatane jaskrawymi plamami 
chustek kobiecych; dalej  
tłum głów „cywilów"; to znów 
czapk generalskie, oficerskie, żoł­
nierskie.

Pomysł wystawienia  Halki" 
w Zakopanem na otwartem pow ie­
trzu m e jes t  nowy. Imprezy takie 
odbjly  się już w latach ubiegłych. 
T jm  razem inicjatywa zorganizo­
wania spektaklu operowego po­
parta b)ła  wydatną pomocą pań­
stwową. Sukces też mc byl pro­
blematyczny, A  fakt powtórzenia  
wieczora „Halki" nazajutrz świad  
czy o poważnem zainteresowaniu  
wśród publiczności, przepełniają  
cej Zakopane. Zasługuje to na pod 
kreślenie przedew szj stkiem ze 
względu na popularyzację muzy­
ki moniuszkowskiej wśród najszer  
szych warstw. Wielu słuchało )ą 
po raz pierwszy, wielu też —  jako 
pierwszą operę w życiu.

Nie chodzi w tym Wypadku o o- 
cenę występujących artystów, ani 
o to, jak śp iew ali;  Werimnska,  
Mossakowski, Gołębowski czy Po­
raj, Jub Mossoczy; nie chodzi na- 
w-ct o skłaa orkiestry, dobieranej  
częściowo i  sił  micjacowycn or­
kiestr wojskowych, ani o balet z 
Warszawy i chór, lub rozwiąza­
nie sceniczne. Są to szczegóły,  
ważne, ale nie najbardziei istotne. 
Najważniejszem było to że ogól- 
n' poziom przedstawienia —  poza 
pewnemi niedociągnięciami na­
tury technicznej, —  był zadawala  
jacy. Impreza się  powiodła, Tra­
fiono szczęśliwie, wybrano chw i­
lę odpowiednią, okoliczności z jaz­
du sprzyjał), „Halka" ściągnęła  
olbrzymie tłumy w’ odświeżonej  
scenicznej wersji Odświeżonej —  
przez świeże zakopiańskie powie­
trze —  bo wszystko inne pozosta­
ło po staremu. Dzięki jednak te­
mu ,że tlcm dla sceny były Tatry.

a nie rudery kulis teatralnych, ja ­
koś nawet znane, utarte chwyty,  
szablony i pozy wydawały się od­
młodzonymi j szczerszymi I taka 
nawet „Hulka" okazuje się moc­
nym atutem propagandowym za­
równo dla swo ch, jak i obcych 
gości

Zorganizowanie, stałych, regu­
larnych imprez w rodzaju tej. 
przypadkowej. —  imprez. na 
wzór „leśnych oper" w Niem  
czech, może liczyć na poważny  
sukces. Trzeba tylko dobrych che 
ci, inicjatywy i dobrej organiza­
cji. No i wyeliminowania i odsu­
nięcia pewnych ciemnych typów  
które przy każdej okazji usiłują  
robić własne interesy w ogólnym

szary j 1,oku-
Zrobić sezon letni w- Zakopa­

nem; zamiast kompromitowania  
imienia opery stołecznej operet­
kami. przenieść jej główną dzia­
łalność na miesiące letnie do „sto 
i;cv letniej Polski"!

Warunki atmosferyczne okaza­
ły się b. sprzyjające w ciągu ca­
łego okresu Tygodnia Gór". 
Frekwencja letników, przy nieo­
graniczonej pojemności stadjo­
nu. pokryje koszta takiej planowo  

rozważnie pomyślanej imprezy. 
Skompletowanie większej części  
orkiestry z miejscowy ch „clecia- 
ków" pułków pohalańskich. tran­
sport niozbecinych rekwl*ytów t e ­
atralnych nie nastręcza większych  
trudności. Pierwsze kroki już po­
stawione. Trzeba te iaz  dalszego  
ciągu.

Michał Kondracki.

DALSZE ROZŁAMY?
F elietonista  polityczny żydow­

skiego „Naszego Przeglądu" p. 
Singer aov cipkuje na temat roz­
łamu w Stronnictw ie Ludowcm.

„Dotychczas rozłamy dokonane 
wśród grup opozycyjnych nie przynio­
sły powaln i«j szych rezultatów. W tej 
saperskiej robocie b jło  więcej zdolno­
ści wysadzania mostów przeciwnika, 
niż budowania pontonów dla siebie. O- 
pozycja! została rozbita, minister Spraw 
wewnętrznych może mówić o walnem 
świetnem zwycięstwie. Konsternacja 
panuje wśród rzeczników bojkom sej­
mu Mc czy zostanie uratowane W y- 
zwolenic? Michał Róg zosl J zdobyty 
i idzie do wyborów, czy nie zostanie 
ic lnak zgubiony złoty róg dla ruc.ui 
1 -. Kłowego?

Dziś, jutro dojdą nowe wiadomości 
o rozłamach o tlals/c, saperskiej ro­
bocie, wśród rliadc'-)’ , endecji, *  na­
wet u pewnych odlani-: ,v T T s , Bitnr- 
ry i am-hitnery. różnych gtup pl Cc MJ 
pokusie. Reżym ł-rdzie rt*ngł się po­

chwalić sukcesem, choć jednocześnie 
zostanie przekreślona naczelna zasa i 
ordynacji wyborczej o przekreśleniu 
partji w parlamencie.

Minister Snraw Wewnętrznych, kt ■ 
ry przeistoczył się ostatnio v  general­
nego inspektora kr„ju, zwiedzając k 
lejnio różne yvojcyvództwa i uśmiechem 
zdobj-wając serca ma być może w pc; 
gotowiu noyve trofea, które wzmac­
niają role ministrów o odchyleniu !e- 
w icowem w rządzie pana premjera 
Mawka.

Dziś panuje triumf na ulicy rządo­
wej. Fan mini-wr Spraw Wewnętrz­
nych. wyciągnął Roga i zadał. Było to 
aicydzicło Rogowej muzyki, now‘a 
rżały ją Dęby Smołom a N osk m  
Buki".

Spośród tych dowcipków w yło­
wić można jedną wiadomość sen­
sacyjną; oto zapowiedź dalszych  
rozłamów. P Singer bywa zazwy­
czaj dobrze poinformowany. l v m  
razom jednak wiadomości jego.

Biuljoteka cefcjjews’*  s uratowana
d z t ą k i  p o r u s z e n i u  s p r a w y  p r z e z  n a s z e  p i s m o

dji Koronnej z czasów A ugust II 
Ciekawe są egzemplarze t. zw. ge­
neralskiego wydania Roczników'

D u b lin  w  s ie rp n iu  , v c  W końcu ub. m iesiąca doko- 
Przed kilku miesiącami „ABC n«no lustracji zbiorów Lustra-  

— Nowiny Codzienne" poruszyły
sprawę oibljotck w Celejowie  
pow. pulaskim W łasność w łaśc i­
ciela Celejewa, Jozefa Klemen­
sów skiego, uległa ta bibljoteka 
zajęciu przez władze skarbowe 
w Lublinie za nieopłacone podat­
ki pańslwowe.

Po opieczętowaniu władze  
skarbowe nie chciały zawartości 
pokaźnych zb.orów bibljoiecz-  
njch oddawać pod miot licytacji 
z uzasadnionej obawy, żc cenne i 
wartościowe okazy tych zbiorów 
dostaną się w niepowołane ręce. 
Słuszne te M.rupuly były tembar- 
dziej na miejscu, że fama i ustna  
tradycja uwiły około obecnego 1 
dawnych w ła śc ic ie li Celejowa ta  
lę legendę, m in. duwodzacą, iż 
część zbiorów celejow SiUch po­
chodzi z dawnych Sb i o rów Czarto­
ryskich.

Pcw ną orjentację co do za warto­
ści bibljoteki celejowskicj s tw a­
rzał fakt, iż prof IV. Tokarz po­
słu g iw ał się, pisząc swe dzieło o 
powstaniu listopaciowem momoi-  
jalami z tej bibljoteki pochodzą­
cemu zdeponowanemi w Ribljote- 
ce Krasińskich w- Warszawce, 
gdzi« dotąd pozostają.

Dzięki poruszeniu sprawy  
przez „ABC —  Nowiny Cudzien 
ne" zainteresowały się bibljote-  
ką cclejow ską władze państwo-

cji dokona! kustosz Bibljoteki Nu 
rodowej, p. Piekarski w astysten-  
cji naczelnika Izby Skarbowej w 
Lublinie, p Grześkowiaka i p. 
Oczkowskiego.

Brak czasu nie pozwolił na 
szczegółowe przejrzenie 11 du­
żych szaf  bihl.iotecznycb. Wy­
rywkowa lustracja dowiodła na­
tomiast, żc opieka władz pań two 
Wych nad zbiorami jest  wskaza­
na. Obalono wersję, jakoby zbio­
ry celejowskie stanowiły część  
dawnych zbiorów puławskich.

Stwierdzono też, że zbiory celc- 
jowskic nie przedstawiają jako 
Lalc.ść tej wartości, jaką im przy­
pisywano. Dużą część stanowią  
wydawnictwa francuskie z 18 i 19 
wieku

Na wyróżnienie zasługuje nato 
miast obszerny dział militar iw, 
obejmujący najrozmaitsze dzie­
dziny tego przedmiotu. A więc sta  
re druki polskie i zagraniczne, po­
dręczniki wojskowe, kilkanaście, 
rękopisów' z 18 w (są  to odpisy  
rozmaitych m anifestów  i aktów, 
dotyczących konferencji bar­
sk iej) .  Jes t  opis roli pułku Gwar-

15 m ilionów  zło tyc h
„ z a m r o ż o n y c h 14 w  N i e i n c z e c h

Organizacje gospodaiczc opra- ł 
cow ah  mcnlorjal do nj.nistorstw  
w sprawie odzyskania m iliono­
wych należności obywateli poi- 
r-kith. zamrożony, h w Rzeszv  
Niemieckiej, wskutek ograniczeń  
dewizowych, Memorjał ten jest  
szczególnie aktualny z uwagi na 
podjęte ostatnio rokowania gospo­
darcze polsko-niemieckie. W mc- 
morjalc tym zabiegają związki o 
umożliwienie obywatelom roi-  
jkiifl, którzy sa właścicielam i nie­
ruchomości na terenie Rzeszy wy­

wożenia sum inkasowanych z ty­
tułu komornego i dzierżawy bu- 
d> nków Według sporządzonych  
obliczeń., uwiezione wskutek ogra­
niczeń wal u to wy tli kwoty należ­
ne naszym obywatelom s ’ęgają cy 
fry ló.OOOtOOO złotych.

Zainteresowani podnoszą iż o- 
byw atole niemieccy, którzy są j 
właścicielami niei uchomości w 
Polsce, wywożą, bez przeszkód su­
my wielokrotnie przewyższające  
należności Polaków.

S T A J Ę  P R Z Ł D  S A D E M

N a  p l a ż y

Przebudow ę fimachu H .S .Z .
n a  u k o ń c z e n i u

Wojskowych z czasów Królestwa  
Kongrtsowegt w pięknej, i oczo- 
nej oprawie Kartki roczników za­
pisane są notatkami i komenta-  
lazmi ich dawnych wła-ści-eieli.

Interesujący jes t  dział starych  
druków polskich z okresu kilku 
stuleci Zawiera on m. inn. św ie t­
nie zachowany egzemplarz ,(Dwo­
rzanina" Górnickiego, znajduje 
się on w stanie, jak gdyby przed 
chwilą opuścił prasę drukarską,  
co czyni zeń rzadkość, do istn ie­
jące egzemplarze sa naogół „roz- 
czytane". Dobrze zachowany 

egzemplarz „Kroniki" Stryjkow­
skiego jest  drugą rzadkością w 
tych zbiorach. Kilka dobrze zachc  
wanych opraw książkowych przed 
stawia dużą w artese zabytkową, 
jako okazy wysokiego poziomu 
polskiej sztuki introHgatorskiej w 
16 w ieku.

Zbiory, jakkolwiek dobrze zaoez  
pieczone przed zniszczeniem, nie 
są zupełnie skatalogowane i dla­
tego trudno s ię  w nich zorjento-  
wać Ponieważ lustracja było po­
bieżna,'n ie  jeBt wyłączone, ż.e 
znajdą się w nich przy szczególo-  
wem przejrzeniu inne jeszcze cie­
kawe i wartościowe okazy.

Dzięki sumiennemu poiraktowa  
niu przez władze -skarbowe tej 
sprawy —  zbiory nie ulegną zni­
szczeniu, ani nie destaną się w 
niepowołane ręce, jak to często ta- 
raz bywa przy licytacjach.

Pewien równie znakomity, jak  
dowcipny profesor uniwersytetu,  
socjolog, opowiadał raz w towa-  
rzj stw ie  o pracy z zakresu swej  
specjalności,  którą właśnie od­
dał tlo druku. Na pytanie Jednej 
Z pań, która chciała się dowie­
dzieć, ezy książka będzie cieka­
wa, profesor, znający poziom za­
interesowań i inteligencji owej  
pani, odpow iedzia ł;

—  O tak, bardzo ciekaw Za­
czyna się w  ten sposób: „Dwóch  
żydów jedzie koleją"

Nasza dzisiejsza historją rów* 
m e i  zaeznic się od „dwóch ży­
dów", mimo. że w» dalszym ciągu  
opowiadania nie odegrają oni 
żadnej roli. Mc w- pewnym stop­
niu wpłynęli na losy naszych bo­
haterów

pu — a, to co innego, Bo Józef  
Bielas —  to byl dowcipniś, jak 
rzadko, kawalarz, taki przemiły  
figlarz, żartowniś taki, trzpiot  
można powiedzieć. Zawsze jakieś  

miechy .— chichy mu w głowie.  
Boki można zrywać  

Tym razem też zabawa Udała 
się pierwszorzędnie. Ro W ładysła­
wowi Jaglcłcc zdarzę io się, źe 
pływając, dostał się w wiry. \n i  
łączką, ani nóżką. Rzuca się, bi­
je wodę, krzyczy — nic, bez skut­
ku bez powodzenia, Nie może się 
w \dostać i coraz częściej się za­
nurza.

A tozef Białas Medzi na brze­
gu i zaśm-ewa się:

— A to ci szopa! Jakie też ten 
Władek hece w wodzie robi —  
myśli sobie i tylko żałuje, żc nl-

Praca nad przebudową histo­
rycznego pałacu Bruhlowkaicgo 
na reprezentacyjną siedzibę Mi- 
nisterstw a Spraw Zagranicznych  
są już na ukończeniu W połowie  
przyszłego miesiąca zdjęte będą 
wewnętrzne rusztowania gmachu  
głów nego i nastąpi przeprow adź-! hlowskicgo od strony ul 
ka urzędów M. S. Z., m ieszczą - , bołsej.

cych się dotąd w innych pomiesz­
czeniach. Szkody wyrządzone  
przez pożar, jaki mial miejsce na  
dachu pałacu w iosną r b. zoBla- 
ly ju t  całkowicie napraw ione. W 
najbliższych dniach rozpocznie  
si ęremont skrzydła pałacu Brii-

\ \  icrz-

odnoszące się .  zarówno do socjali­
stów, jak i obozu narodowego, są  
tak ogólnikowo, że wyglądają ra­
czej na ornament stylistyczny  
lub... pobożne życzenie. Natomiast  
z Ch.-Decji wymienione zostało  
nazwisko pos. Bitlnera. To nie wy  
daje się nieprawdopodobne

„KUPA P O Ś L A D U " .

W „Kurjerze Poranm m " ukazał 
się jeden z licznych w  tem piśmie  
artykułów, piorunujących na par- 
tyjntotwo. Wszystko, co nie należy 
do sanacji, zostało tam nazwane  

kupą pośladu ludzkiego" i 
mierzwą odrzuconą przez poko­

lenie". Artykuł apoteozuie posłu­
szeństwo, panujące w ooozie sa­
nacyjnym. Odpowiada na to „War 
szawsk. Dziennik Narodowy":

,,Mv rai — ceniąc Dosłuszeiistwo 
tam, gdzie należy —  sądzimy, że Polsk* 
w j maga od swych obywateli także wy­
siłku myślowego także rozumnej tro­
ski o icj los. „Człowiek jest trzciną — 
mówił Pascal —  ale trzciną myślącą", 
f  ala godność ludzka polega w myśle­
niu. Sanacja, tv której myśl zastąpiło 
posłuszeństwo, jest w zgodzie ze swem 
'.ałcżemcm, gdy ludzi myślących samo­
dzielnie i zgodnie ze swemi przekona 
niami działających na tcienic publicz­
nym, traktuje jako Ind?.i złe i woli, ja­
ko egoistów, parlyjników, jako mier­
zwę" i .poślad ludzki", wreszcie jako 
głupców, nie rozumiejących nawet swe­
go interesu i swej karjery, którą tak ła­
two możnaby zrobić przez podpisanie 
jednej krótkiej deklaracji,

Uwagi te odnoszą się —  rczcz pro­
sta—  tylko do pewnego, nadającego ton 
odlaniu w sanacji. Bo znowu dla w ic­
iu innych, którzy muszą tkwić w ' tym 
obozie, narodowcy, są przedmiotem za 
w.ści i niechęci właśnie dla'ego, że po­
siadają własny program, i swobodnie 
na siebie przyjętą dyscyplinę Nienawi- 
dzi się ich za t«. czgo się irri zazdrość . 
Vt reszcie w szerokich kołach uczri- 
vj;ch„ niczacietrzewion/ch rządowców 
panują —  w przeciwieństw.e d > oficjał 
nci publimstyki — dla Obozu Narodo­
wego wielka sj moatia, połączona z re­
spektem. Wpływ naszej myśli na cały 
naród, a więc i na jege odłam sanacyj 
nv, jc »t zresztą zjawiskiem zbyt zna- 
nem, by się o mcm należało rozwo­
dzie. Paktu tego nic usunie fraz :ologj* 
o „zaniką partyj" i o „mierzwie" odrzu 
concj przez pokolenie.

- A  teraz czlkamy na następną porcię 
pogardliwych epitetów'.

A w a n t u r o  n a  k o n g r e s i e
Litwinów zagranicznych

RYGA, 12.8. (A T E ).  Z Kownf  
donoszą, że na kongresie Litwi­
nów z zagianicy ,  obradującym w  
Kownie, doszło wczoraj do burzli­
wych scen Poszczególni mówcy  
gw altowm e atakowali rząd litew ­
ski, Ataki te przybrały w  pewnej  
chwili taką formę, że rafljo ko­
wieńskie przerwało transm isje z 
obrad kongresu,

A zatem; dwóch żydów kąpie Kogo więcej niema, żeby się ra-
się w stawie. Naraz widzą tabli­
cę i  napisem j,Za uratowanie  
tonącego nagroda 10 zł.". Krótkie 
porozumienie i w rezultacie je ­
den z nich rzuca się do wody i 
zaczyna „tonąć". Tymczasem ten 
drugi, który miał go ratować, stoi 
nieruchomo, a gdy „tonący", któ­
ry naprawdę zaczyna tonąć woła  
i prosi o pomoc, pokazuje mu In­
ny napis, któregu początkowo nie  
zauw ażyli:  „Za wyciągnięcie  z
wody trupa —  nagrodn 20 zł 

Ten stary dowcip znany byl 
również Jozefowi Bielasowi, któ­
ry  pewnego skwarnego dniu uży- Józefa B. znaczyło 3 miesiące a-

zem, towarzystwie usmifiC.
Jakby zwabieni jego r.Lw/po-  

wii-dzianem tyczeniem, zjawił; się 
widzowie. Aie rozczarowany dow- 
Łipms stwierdził, tt  przybjBzć nic 
mają poczuciu humoru. M 'adaa z 
wody wyciągnęli,  do przytomno  
ści doprowadzili i —  to już było 
najdziwniejsze —  na niego z pys­
kiem, z wymyślaniem, tak jakby 
tc on me mial prawa poiartować  
trochę z Drzyjaciclrnh

Bodajby nigdy nie byl wymówi!  
słowa , (prawo“ ! Pojęcie to, do­
tychczas abstrakcyjne, odtąd dla

P o l i c f a  k o b i e c a
o t r z y m a ł a  n o w a  o r g a n i z a c j ę

Kto z wyzwoleńców został
w  S t r o n n i c t w i e  L u d o w e m

Kómrndant Główny P P , gen. 
Kordjan Zamorski, wydal nowe 
zarządzenia, dotyczące organiza  
cji policji kobiecej. Przy Głównej 
Komendzie P. P. otwarty zostaje 
specjalny referat policji kobiecej, 
któremu podLgać będą sprawy  
związane z walką handlem żywym  
towarem pornografją, nierządem  
i t d W Urzędzie Śledczym m. st. 
Warszawy powstaje oddzielna  
brygada policji kobiecej, w której 
skład w-chodzić będzie m. in. plu 

J ton zieżony z #6  umundurowanych  
f policjantek.
I Mundurowa policja kobieca w 

Warsz iw ie dokonywać bedzie sy­
stematycznych obchodów' podej­
rzanych lokal!, co do których ist-

wał słońca i Wody na ustronm-j  
plaży wraz z swym przyjacielem, 
Władysławem Jagielką.

Józef B pozazdrościł pópulat  
ności owym „dwum żydom". Na­
śladować? —- nie, to nie. iie  
chciał I »rcsżtą nic mogl Byt 
■aświem z natury bezinteresowny  
i n gdyby dla pieniędzy czegoś  
pódowtego n.e zrobi! Dla dówci-

1‘esztu. Ten łagodny wymiar ka- 
r> fo okrutna względności sądów  
ludzkich! Dla kogo łagodny? —  
Bo dla Józefa B. —  napewmo 
nie!)  —- zawdzięczał Oskarżony 
niepochlebnemu skądinąd faklo  
w;, że w ..momencie k ryp ezn jm '  
sn a jo ó h s l  się podobno, podob­
no —  w- stanie niezupełnie trzeź- 
wytfi. EsWs

N o w y  p o s p l  r u m u ń s k i
w Warszawie

Na miejsce dotychczasowego  
posta Rurnunji przj rządzie pol­
skim, prof. Cadere, przeniesione­
go na stanow isko posła w Rto de 
Janeiro, nowym posłem rumuń­
skim mianowany został -» iak inj 
formuje agencja PR LsS, p. Va- 
sojanu, obecnie poseł rumuński w 
Hadze. Kowoitiianowarty poseł ru 
m ift-ki w W arszawie uważany  
jest  w kolach dyplomatycznych  
za specjalnego męża zaufania rtU 
nistra Spraw Zagranicznych, Ti- 
lu lescu.

nie ją niożhwości szerzenia demo­
ralizacji. Patrole kobiece dyżuro­
wać będą również w parkach pu 
blieznych( i np dworcach kolejo­
wych. Instrukcje dla policji kobie­
cej przewidują, iż >.v wypadku gdy 
zachodsi potrzeba aresztowania  
mężczyzny, lub kobiety, znajdują­
cej się w towarzystwie męskiem. 
policjamki wzywać będą poste­
runkowych P. P. Kobiely-poli-  
cjantki mogą natomiast, same za­
trzymywać kobiety i dzieci 

Zarówno na czele referatu przy 
Komendzie Głównej, jak i Bryga­
dy kobiecej przy warszawskim U- 
rzędzie śledczym stać będą o f ice­
rowie P. P. kobiety.

Polska Agencja Agrarna komu­
nikuje:

Po rozłamie, dokonanym w 
Stronnictwie Ludowem przez b. 
po« Malinowskiego, który wypro­
wadził zc Stronnictwa "lu-tu po­
słów, b. wyzwoleńców, należy za­
znaczyć, żc z b wyzwoleńców po­
zostali w S. L. posiewie" Rabski i 
Araszkicwicz. którzy stoją na cze­
le związku młodzieży „Wici", oraz 
Koczara. Kuliński i Czernicki.

Pozatem z w ybitniejszych wy­
zwoleńców pozostali w S. L . : b. 
minister i jecten z za ło ży c e l '  W y­
zwolenia Stanisław  Thugutt, który 
jest  przewodmczącj m sądu par­
tyjnego oraz b. nos. Kosmowska.

Stron. Ludowe nie powzięło do­
tychczas żadnej uchwały, gdyż  
prezes N. K W., Maciej Rataj, po­
wrócił dopiero dziś do \Yarai*-  
w j .

K « e d y  o ń o w ^ z u j e

T a j e m n i c a  le k a r s k a

P .  P r e z y d e n t a  Ff. P .
Powrót P. Prezydenta R. P dc 

stolicy  po odpoczynku letnim o- 
czekiwany jest o k o Io 20 b. m. Po 
powróci? P. Prezydenta odbędą 
się na Zamku audjelieje nowych  
posłów zagranicznych akredyto­
wane ch w Polsce.

C z y  zaarenirnierowałes ju?

A B C
Nowiny Codzienne]

W myśl uchwalonego na ostat- szom  
niem posiedzeniu Naczelnej Izby 
Lekarskiej kodeksu dcontologji 
Ickarrkiej, moralnym obowiąz­
kiem lekarza jes t  zachowanie w  
tajemnicy wszystkiego, cokol­
wiek lekarz podczas leczenia, czy 
w związku z mem ujrzał, usłyszał,  
lub przeniknął, a czego nie nale­
ży rozgłaszać. Lekarz powinien  
uważać zachowanie tajemnicy le 
karskiej za regułę, od której do­
puszczalne oą wyjątki tylko w te­
dy, gdy lekarz jes t  do nich zmu-

wyraznym nakazem ustaw 
państwowych lub zostaje z nie; 
zwolniony przez chorego,

W wypadkach wątpliwych roz 
strzyga o postępowaniu lekarz* j e ­
go sumienie lub opinja, wydana  
przez w łaśc iw ą Izbę Lekarską  
Wszelkie wyjątki winny być trak  
towane przez lekarza z najwyż­
szą ostrożnością, aoy nie wyrzą­
dzić krzywdy choremu lub innym  
ludziom, ani też nie narazić s ie ­
bie samego na skutki przekrocze­
nia nakazu usiawowpgo.

Komuirizm i zd rr wie
a n K i e t a  l e K a r s K a

Prasa sowiecka została bardzo 
poruszona ankietą lekarską prze­
prowadzoną wśród komunistów  
nie starszych nad £0 lat, czyli 
tych, co mieli po 22  lata w ezasie  
zapanowania bolszcwizmu w Ro-

zupełnie zdrowych. 41 cierpi na 
rozstrój nerwowy, 25 ma wadę  
serca, reszta również cierpi na 
różne poważne choroby.

Ogłaszając takie wyniki, prasa  
sowiecka wzywa władze, aby star-

sji Sowieckiej. Ankieta stwierdzi- szych komunistów wysiały na Od­
ia. ze na 107 wybitnych komunl peczynek. zaś ao pracy użyły  
stew tylko 5 zostało u zn a n j .h  zs młodszych.
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Stały w zro s t frekwencji
w  t r a m w a j a c h  s t o ł e c z n y c h

Po trwającem przez kilka lat 
srtędu systeniatj cznem zmniej­
szaniu s ię  frekwencji tramwajo­
w ej , pierwsza nieznaczna poprą 
wa nastąpiła w drugiej połowie 
1934, Jako wynik zastosowanych  
wówczas ulg taryfowycn. Jednak­
że dopiero generalna obniżka ta­
ryfy, wprowadzona w maju r. b., 
dala oorazu znaczny wzrost licz­
by przejazdów tramwajowych.

Jest  to widoczne z porównania  
statystyki przewozów w maju, 
czerwcu i lipcu b. r. z analogicz- 
nemi miesiącami roku puprzed- 
n.egc Gdy w maju 1934 r. tram­
waje przewiozły ogniem 16.770.000 
pasażerów, to w  maju r. b. ana­
logiczna cyfra w ynosiła  już 
17,926.000, czyli wzrosła blisko c 
? proc. Czerwiec b. r. w porówna­
niu z czerwcem poprzedniego ro­
ku był już o 13.5 proc. lepszy. 
Również i lipiec —  pierwszy m ie­
siąc wakacyjny, wykazał się w 
porównaniu z lipcem r. z lepszą  
frekwencją o 11.4 proc.

Zjawisko to najlepiej uwidocz­
nia się  przy porównywaniu ilości 
poszczególnych grup biletów. Gru­
pa biletów normalnych, wykupy- 

• wanych na przejazd jednorazowy  
(20 gr.) wykazuje następujące  
przyrosty: w maju 13.7 proc., w-

S IE R P IE *
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w t o r e k
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Dziś: Św Hipolita. 
Jutro: Św. Euzebji

S ł o n e c z n i e  i c i e p ł o
Wczoraj rankiem w dzielnicach 

środkowych i południowych było 
chmurno i miejscami mglisto, w po­
zostałych była pogoda słoneczna o za 
chmurzeniu umiarkowanem

Temperatura o gedz. n ej wahała 
się od 14 stopni w Wileńskiem do 2z 
na zachodzie Kraju, w górach zaś od 
13 do 16.

Opady w ciągu doby ubiegłej spa­
dły głównie nil południu, obfitsze za­
gotowano w góra< h.

Przewidywany przebieg pogodi do 
południa dzisiejszego: W całym kra­
ju pogoda słoneczna i ciepła, Wieczo 
rem w dzielnicach zachodnich skłon­
ność do burz i przelotnych deszczów. 
Najpierw słabe, później umiarkowa­
ne wiatry z kierunków południo­
wych.

H} teatuicA i kuiuch
Repertuar na dzień dzirejszy 

przedstawia się następująco:
Teatr Wielki. „Hr Lu iem burg” 

L rhara.
Teatr Narodowy .S tare  wńno". 

Teatr Polaki ..Ludzie w  bieli” . Teatr 
Letni „Ty ło ja”. Teatr Kameralny 
„M ysz kościelna”.

A  teraz, na co warto pójść do Ki­
na? Światowid (Marsza.kowska 
114) —  „Świat urojony” S t )-
lo u y  (M arszałkowska 112) —
„JulIKa”. Atlantic (Chmielna j3) — 
„Człowiek o 110 m aikach”. Apollo  
(Marszałkowska 106) , Bengali". Ca- 
pitol (M arsza 'kowska 125) —  „Zorod  
ma w  Trm idad”. Europa (N o w y  
Św ;at 63) —  „Kwiaciarka r. Prateru 
Rialto (Jasna. 3) —  „Niebezpieczna 
pięanoac”. Fi'.harmonja (Jasna >1 — 
„Sprzedany glos”. Atlantic „Droga 
her powrotu”.

„asino (Nowy Świat 40) „Niedo­
kończona symfonja”.

czerwcu 29.3 proc., w lipcu 23.1 
proc. w porównaniu z analogicz- 
nemi miesiącami r. z.

Jeszcze większą zwyżkę, prze­
jazdów zanotowano w grupie po­
wrotnych biletów ulgowycn. W 
porównaniu z rokiem ubiegłym  
ten rodzaj przejazdów wykazuje  
wzrost ponad 44 proc.

Świadczy to o słuszności prze­
prowadzonej tu, wiekszej niż w 
innych kategorjach biletów, obniż­
ki (30 gr. zamiast jak poprzed­
nio -10 gr.).

Opieka nad p rzyje zd n ym i
d o  W a r s z a w y

W związku z rozpoczynającym  
się 13 b m. zjazdem du Warsza­
wy pod hasłem „Poznajmy ' stoli­
cę”, Związek propagandy tury­
stycznej m. stoi.  V\ arszawy w ysto ­
sował do p. komisarza rządu pis­
mo w sprawie:

1) oczyszczenia okolic Dworca 
Głównego od różnych szumowin, 
2) baczenia by t. z. czyściciele bu­
tów nie wyzyskiwali przyjezd  
nych, 3) niezwłocznej interwencji  
władz administracyjnych w razi* 
żądania w zakładach gastrono­

micznych cen wyższych jSiśV 
Wojewoda Jaroszewicz ustosun  

Kowal się przychylnie do powyż- 
szych postulatów i wydał już od­
powiednie zarządzenia. Bardzo to 
ładnie, że osoby, przybywające de 
stolicy  z okazji wyżej wspom nia­
nego zjazdu znajdą opiekę władz.  
Uważamy wszakże, że opieKą ta­
ką powinny być otaczane osoby, 
przybywające du W'arszawy, nie- 
tylkc z okazji jakichś zjazdów' 
specjalnych, ale wogóle wszyscy  
przybysze.

Opóźnienie robót publicznych
n a  W o E i

Śród bezrobotnych mieszkańców  
Woli rośnie w dalszym ciągu x‘oz- 
goryczenie wobec odmawiania  
przez wydział ogrodniczy, mimo 
usilnych starań, zatrudniania tych 
bezrobotnych przy budowie parku 
w tej dzielnicy, j e s t  to, ich zda 
niem, niesprawiedliwe traktowa­
nie pogrzeb dzielnicy.

Panuje pozatem zdziwienie dla­
czego roboty publiczne na Woli 
rozpoczęto tak późno. Oprócz 
wiosny, upłynęła już znaczna  
część lata, a dotychczas nic rozpo

s . o . s .  — s . o . s .
Nie murowane lecz... zrujnowane miasta

Warszawa ponownie została za­
alarmowana wiadomością, że dwa 
trzypiętrowe domy w dzielnicy  
północnej (Nowom iejska 6 i 8) 
grożą zawaleniem Alarm wyniki 
r.ic z paniki, lecz z faktu, który 
może być brzemienny w następ­
stwa.

Domy, o których mowa są ru­
derami zamieszkalcmi zaledwie  
przez kilka Osób i sam ich w y­
gląd zewnętrzny wsKazuje na to, 
że już dawno powunny być roze­
brane Te codzienne fakty notowa 
ne w prasie, że tu i owdzie dom 
grozi zawaleniem, że gdzieindziej  
pękła ściana —  dowodzą, że stan 
nieruchomości w  Warszawie  
przedstawia bardzo wiele  do ży­
czenia. Notując tc smutne fakty  
wypada zastanowić się nad tem, 
gdzie tkwi przyczyna tegoż zni­
szczenia domów' w Polsce, gdzie  
są źródła tej anomalji, która na­
sze miasta m utowane zamienia  
w miasta zrujnowane?

Na obecny stan rzeczy złożyło 
s if  cały szereg okoliczności. Pier­
wsze, które mają znaczenie w 
wielkich m iastach polskich —  to 
przyczyny natury technicznej.  
Mamy na myśli wstrząsy, udziela­
jące się domom, przez wzmożony  
ruch kołowy, zwłaszcza ciężkich  
pojazdów motorowych. Takie  
w strząsy odczuwają nietylko nie-  
rcmontowane demy, v ale nawet  
fundam enty kościołów, na_ co 
niejednokrotnie już  zwracana by­
ła uwaga inspekcyj budowla­
nych. Osłabienie fundamentów od 
bywa się  ponadto jeszcze inną 
drogą, mianowicie, przez rozko­
pywanie często bardzo głębokiej  
jezdni, chodników i pedworzy do­
mów do celów v,odoe.ągcwych,  
kanalizacyjnych i t. p.

Oczywiście, że okoliczności te 
zastosować trzeba nietylko do 
Warszawy, ale i innych większych  
m iast polskich, gdz.e tego rodza­
ju prace sa wykonywana. Tak  
np. w Łodzi podczas zakładania  
kanalizacji, zarysowały się nie­
które kamienice bardzo poważ­
nie. Dom taki, mimo przeprowa-

DZIAŁ LEKARSKI
d r . m e l  K .  K r a j c i *  
W e n e r y c z n e , " ’̂  
SrywTS1* m k u i  #  s u

N a  m a r g i n e s i e  o s t a t n i c h  k a t a s t r o f  b u d o w l a n y c h
wały pod grozą wysokich kar, re- groźbą utraty żyrcia. Nic też dzi- 
monfy zewnętrzne, mniejszą na- wnego, żc tego rodzaju nastaw ie- 
tomiast zwracano uwagę na gni- nie mści się obecnie w sposób tra 
cie sufitów, ścian, nodłóg, da- giczny. Mamy bowiem do zanotc-

'lLKąpad&\ i kiadzieże
Lio liv przez pociąg;. Pomiędzy Ka-1 tramwaju będącego w ruchu Aleksan- 

węczynrm a Kozią Górką dosta' się I der Bizozow.li, (Gocławek). Erzo- 
pud pociąg 8-1. Józef Wiśniewski bo-1 zowski potknął się, upadł i złamał pra 
znał on poranienia głowy z uszkodzę- nn'"' i oi ar-/ nr/nwii/ł m  Hn sini 
mtm czaszki, złamania 4 żeber i inegj 
ogólnemu potłuczeniu. Nicszczęśliwe-

wą nogę. Lekarz przewiózł go do szpi 
tala Przemienienia Pańskiego.

Nie rzucać skórki od arbuza Zofja 
go chłopc„, w agonji przewieziono M.Żaluska (Chocimska 33). poślizgnęła 
dworzec Wschodni, skąd po opa.run- sję na skórce arbuza na rogu ul. Mar­
ku, lekarz zabrał go do szpitala Prze- szalkowskiej i Koszykowej i złamała
micnien.a Pańskiego, gdzie zmarł.

Rozprawa nożowa Przy ul. Puław­
skiej, w pobliżu kościoła, wynikła roz­
prawa nożowa, w czasie której Jan I- 
ćzick, został poran.ony przez sweg)  
przeciwnika.. Lekarz nałożył mu opa­
trunek, stwierdzając pięc ran ciętych 
prawego policzka, górnej wargi, nosa 
i czoła

Pod motocyklem Na Krak. Przedni, 
w pooliżu ul. Trębackiej, Gustaw 
Kloc, (Ożarowska 13), wskutek rau­
tów nego zahamowania, przewrócił się 
wraz z motocyklem, odnosząc rany 
cięte palców prawej ręki.

Potażeme prądem. Przy ul. Słonecz­
nej 5, poraziła się prądem elektycz- 
nvm Józefa Witakówna. Lekarz prze­
wiózł Witakównę do szpitala św Du­
cha.

Z braku opieki. 2-1. Stanisław Kop­
rowski ( ( łgrodowa 8). pozostawiony 
chwi'owo bez opieki, napił ;ię amo- 
n aku. Matka przewiozła dziecko do 
lekarza, który usunął grożące niebez­
pieczeństwo.

Nie wskakiwać do tramwaju! Na ul. 
(Grochowskiej w pobliżu cmentarza

prawą rękę. Nieszczęśliwą przewiezio­
no do lekarza.

5 zamachów samobójczych Kazi­
miera Lłoruzkowa, (iMostowa 27) 0- 
truła się spirytusem denaturowanym.

Halina Witkiewiczówna. (Płudy), 
otruła się kwasem solnym na rogu ul. 
Wroniej i Pańskiej.

Na rogu ul. Niskiej i Zamenhofa w 
zamarzę samobójczyni połknęła kil­
ka kawałków szkła, Jadwiga Ciesz­
kowska (Leszno 93).

Przy zbiegu ul Wilczej i Emilji Pla 
ter, otruł się amoniakiem Kazim orz 
Wróbel (Dobra 79). bez pracy, któ­
ry był pijany.

Wreszcie przy yl. Węgierskiej 15. 
zadał sobie nożem kilka ran ciętych 
klatki p.ersiowej, Józef Kotyloch (Ko­
pińska 7), który był podchmielony

Witkiewiczów nę przewieziono do 
s.pitala św. Ducha, Cieszkowską zas 
na Czyste.

Psia plaga W ciągu doby uo. psy 
pokąsały w różnych punktach mia­
sta trzy osob). Są to. Bronisław F - 
lipowcz (Lwowska 17). Paiga Mu­
cha (Przebieg 1) i Zclik Medalion

dzonych remontów jes t  już inwa­
lidą i p ierwszy wielki wstrząs mo 
że spowodować katastrofę.

Druga przyczyna, znacznie mo­
że poważniejsza, ,iesł dziwna po­
lityka naszych wtadz inspekcyjne 
budowdanych. Cate nastawienie  
inspekcyj budowlanych było kie­
rowane dotychczas na zewnętrzny  
wygląd domów. Inspekcje nakazy-

chów i stropów. W ten sposób,  
przy zachowaniu ładnego zew­
nętrznego wyglądu domu, zaponr- 
nano o rzeczywistym remoncie, 
któryby zabezpieczył dom przed 
ru’ną. a jego mieszkańców p^zed

Przyczyny zawalenia sie garażu
p r z y  u l .  t i c h e i  5

Komisja techniczno - budowla­
na złożona z przedstawicieli Urzę­
du Inspokcyjno - Budowlanego o- 
caz starostwa Grodzkiego śród­
miejsko - w arszaw sk:ego. badała 
przyczyny zawalenia się śc iany ga 
rażu przy ul. Cichej 5

Komisja stwierdziła, że zaw ale­
nie nastąpiło wskutek wykonywa-

wania nietylko niszczenie domow 
miejskich, ale cały szereg trage 
dyj rodzMinych okupionych ży­
ciem ludzkiem.

Trzeciej przyczyny dopatrywać 
się  należy w kryzysie i zamarciu 
ruchu budowlanego. Kryzys dot­
knął przedewszystkiem mniejsze  
i uboższe domy na przedmie./ 
ciach, doprowadzając je w koń­
cu do stanu t. zw. ruder. Wynika 
to z tego. że mieszkańcy tych do- 

nia robót ziemnych na sasiedmisj ■ rekrutujący się przeważnie
wskutek czego nastąpiło z biednych lub ttezrobot-posesji

obsunięcie się zawalonej ściany 
Posterunek p. p. na terenie o- 

mawianej nieruchomości pozosta­
nie do czasu rozebrania pozosta­
łych ścian garażu, grożących za­
waleniem.

W jakich warunkach wyrabiane sa
p r o d u k t y  s p o ż y w c z e  w  W a i  s z a w i e

Lekarz powiatowy starostwa  
grodzkiego północno - w arszaw­
skiego dr. Marcinkowski i re fe­
rent administracyjny tego staro­
stwa p. SznUdtkc dokonali lustra­
cji fabryki cykorji i mieszanek  
kawy przy ul. Wolskiej 60 p. f. 
„Muszkat i Thorner”, twierdzono, 
że fabryka funkcjonuje w mc-  
zw; kle an ty  sanitarnych warun­
kach (zaniedbane pomieszczenie,  
brudne przyrządy). Pozatem  
stwierdzono, żc surowiec, służący  
do wyrobu cykorji, leży bezpo­
średnio na podłodze. Wobec tego 
pobrano do analizy próbki wszyst-  
kich artykułów, wyrabianych  
przez fabrykę.

Fabryki tylko dlatego nic opie­
czętowano, że zatrudnia ona kil­
kudziesięciu robotników. Nato- 
n ra st  lekarz sanitarny wydał na 
miejscu doraźne zarządzenia tani 
tarne.

Z  ftuasća

m  Kamionku, usiłował wskoczyć dc (Franciszkańska S).

K O N TR O LA  O BR O TU  LO D EM
Podług rozporządzenia Min. Opie­

ki i Sp raw  W cwn. z ’ 933 r., lód na 
tu ra ln y  do użytku  w ewnętrznego 
(chłodzenia nanojów ) -winien p oefr 
dzić z w ody, uznanej za bezw zględ­
nie dobrą i zdatną do p icia. W ydział 
zdrow ia Kom R ządu, w  porozum ie­
niu z oddziałem  sp ro w izacy .n ym ,
zlecił ry g o ry sty czn ą  kontrolę obrotu 
lodem w W arszaw ie.

O P IE C Z Ę T O W  A N IE  s k ł a d u  
Ł O J U

W czoraj starostw o grodzkie poł- 
nocuo-w arszaw skie  przeprow adził' 
lu strację  składu ło ju  p rzy ul. W ol­
sk ie j 44. Stw ierdzono, że skład ten 
był prowadzony w wysoce antysan i- 
tam ych  w a-unkach  p rzy  braku n ie ­
zbędnych urządzeń. Wobec tego sta  
rostw o grodzkie pułnocno-warszaw- 
skie zarządziło  niezwłoczne opieczę­
tow anie składu.

CH O RO BY SERCA PRZYCZYNA 
ZGONÓM

W m aju r. b. zam eldowano ogółem  
w W arszaw ie 1  1 1 9  zgonów. 1 s j-  
w iększą ilość zgonów w  stosunku 
rocznym  w y p a d - d la okrągu 0 ° j 3 ‘  
dzinow skiego (27,4 p ro m il), n a jn iż­
sza zaś — w okręgu K o szyki < 6,0 
prom il). N a p ierw szem  m iejscu, jak o  
p rzycTyną zgonów stwierdzono w  
m aju r. b., ja k  zresztą  m a tc m ie j­
sce ju ż  od dłuższego czasu —  choro­
by serc (228 w ypadków ).

O S U S Z E N IE  B A JO R A  
W M O KO TO W IE

Wobec tego, że Fundusz T ra ty  w y ­
znaczył dodatkowe k red yty  na robn 
ty  in w estycyjne na przedm ieściach, 
Kolo P rz y ja c ió ł M okotowa uznało za 
n a jp iln ie jszą  bolączkę, osuszenie b a­
jo ra , położonego w- czworoboku uię- 
dzy ul., M adahńskiego, W ołoską, 
N arbu ta  i Różaną przez tym czasow e 
odprowadzenie wód z tego bajora 
przez przekonanie otw artych  row iw

Postanowiono pozatem zwołać 
natychmiast komisję z udziałem  
wtadz przemysłowych i budowla­
nych oraz straży ogniowej i in­
spekcji pracy, ponieważ stan fa­
bryki zagraża bezpieczeństwu pu­
blicznemu.

W reszcie opieczętowano zapasy  
metkórych artykułów, co do któ­
rych nie bjło  wątpliwości,  że są 
szkodliwe.

nych, nie plącą Komornego, a tem 
samem w pc-wnej mierze uniemo­
żliwiają właścicielom  domów prze 
prowadzanie gruntownych remon­
tów zewnętrznych i wewnętrz­
nych.

Reasumując powyższe zestawie  
nia, należy zdać sobie sprawę 7. 
obecnego stanu rzeczy, spojrzeć 
prawdzie w oczy i z całą energją  
zabrać się do p iacy, by na przysz 
łeść  zapobiec podobnym wypad­
kom. Głor ma tutaj przedewszyst­
kiem inspekcja budowlana, która, 
nauczona doświadczeniem, powin 
na większą trocką otoczyć remon­
ty t. zw. wewnętrzne, istotne, nie­
wykonywanie których jest  p rz y ­
czyną licznych katastrof. Remor. 
ty zewnętrzne, oczywiście, są ko­
nieczne, wszakże pamiętając tro­
skliw ie o jednych, nic na’eży za­
pominać o tych drugich, może 
.stokroć ważniejszych.

częto przygotow awczych robót 
ziemnych pod budowę jezdni i 
chodników.

Doszło do wiadomości zaintere­
sowanych, że Fundusz Pracy wy­
asygnował dodatkowy kredyt w 
wysokości 40,500 zł., specjalnie  
przeznaczony na roboty na Wnh 
(23,000 zł na roboty ziemne, za­
brukowanie oraz ułożenie jedno­
stronnego chodnika leszowego na 
ul. Jana Kazimierza, 15.000 zł. na 
uregulowanie ui Moczydło i 509 
zł. na jednostronny chodniK be­
tonowy tia ul. Sokołow skiej) .

Należy oczekiwać, że wydział 
techniczny przyśpieszy rozpoczę­
cie tych robot, co mogłoby przyczy  
nić się  do częściowego usunięcia  
bolączek dzielnicy, z drugiej zaś 
strony mogłoby spowodować za­
trudnienie pewnej liczby bezrobot 
nych mieszkańców Woli.

Upośledzenie tej dzielnicy mó­
wi za siebie w zestawieniu  szero­
kim rozmachem prac, dokonywa­
nych na terenie innych dzielnic.

Napad i d e ; Ki? noranfenie
n a  s z o s i e  p o d  P i a s e c z n e m

W dniu dzisiejszym około g. 
18-ej jechał na rowerze szosą w 
kierunku Piaseczna Michał Kloc, 
lat 28, gospodarz zc wsi Stara  
Iwiczna, gminy Piaseczno Po aro 
oze zostai zaczepiony przez czte­
rech nieznanych osobników, bo­
dących w stanic mocno podchmie 
lonym, którzy śc iągnęli Kloca z 
roweru i chcieli wrzucić go pod 
przejeżdżającą kolejkę. Klocowi 
udało się wyrwać napastnikom  
uc iec.

Kloc postano' polic-zjć sio z 
napastnikam : za dokonaną na
niego napaść i wrócił z powro­
tem w' towarzj stw ic  swego szwa­
gra. Między napastnikami a Klo­
cem i jego szwagrem w7yw iaza.a

się bójka, podczas której jedti: z 
napastników’ zadał Klocow i ude­
rzenie nożem w piersi,  inny zaś 
uderzył go dużym kamieniem w 
głowę. Kloc upadł nieprzytomny  
na ziemię, a napastnicy zbieg!:. 
Na miejsce wypadku zostało w e­
zwane pogotowie prywatne z War 
s z a w j , którego lekarz stw ierdził 
u Kloca głęboką ranę na piersi, 
pęknięcie czaszki i wstrząs móz­
gu-

Kloca w stanie beznadziejnym  
przewieziono do szpitala Prze­
mienienia Pańskiego w W arsza­
wie. Policja wszczęła energiczne  
śledztwo cclcm odnalezienia na­
pastników .

Zuchwała kradziez podkopywaizy
n a  u l .  Ż e l a z n e j

Pomocnik dozorcy domu przy 
ul. Łelaznej 87, Kazimierz Karol 
czak, wyszedłszy celem zamiata­
nia jezdni, zauważył oiwarte  
drzwi pustego sklepu, z którego  
dnia 5 ub. m. eksmitowany był 
kamssznik, Mordka Leuer. Za­
wiadomiono S tan isław a Perchu-  
cia, w łaśc ic ie la  składu win, wó­
dek i towarów kolonjalnycli. Jak  
się okazało w sobotę wieczorem  
szajka włamywaczy, po oderwa­
niu kłódki na drzwiach lronto-  
wycb pustego sklepu i zdjęciu  
sztaby żelaznej, dostała się  do 
wnętrza, gdzie złodzieje rozpo­
częli gospodarkę na dwie strony. 
Sklep, stanowiący część w ięk sze­
go lokalu, obecnie podzielonego  
na trzy części, z lewej strony są ­
siaduje z warsztatem ślusarskim  
Antoniego Kędzierskiego, z d ru ­
giej zaś —  ze składem kolonjal- 
n'-m Perchucia, oddzielonym  
drzwiami, obitemi blachą żelaz­
ną.

Złodzieje wyłaniali najpierw  
zamek w drzwuach do zakładu ślu 
sarskiego Kędzierskiego, które 
były zastawione szafą. Zabraw­
szy stamtąd płaszcz letni,  20 zł. 
gotów’ka i narzędz.a, któremi 
oberwali klóclkę, wyłamali zamek 
w drzwiach, dostali się do sk ła­
du kolonjalnegc Perchucia, gd; ię 
splondrowali sklep, kradnąc: w i­
na, herbatę, papierosy i t. p. ar­
tykuły. Perchuć oblicza s ł raly  
swe na sumę około 1000 zł.

Policja 7-go komisarjatu 1 
urząd śledczy prowadzą docho­
dzenie celem wykrycia sprawców 
kradzieży.

R o z j e m s t w o
no * e s z k a m o w e

W lipcu do Urzędu Rozjemczego 
d!a spraw najmu lokalów' rr. stół. 
Warszawy wpłynęło 150 spraw. Roz­
poznano w tym czasie 79 spraw, do­
konano 53 wizji lokalnych, a w ape- 
larji znajdowało sie 95 spraw
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Wtorek, duła 13 sierpnia
Ó.30 „K iedy ranne..." 6.33 Pobudka 

0.36 Gimnastyka. 6.50 Muz. (pł.). W 
przerwie o godz. 7.20 Dzien. por. ora. 
Pogad. sport.-turyst. 8.20 Progr n? 
dz. bicz. 8.^5 Wskaż, prakt. 11.37 Sy­
gnał czasu, u.03 Wiadom meteco- 
logiczne 12.05 Dzien. poludn. 12.IJ 
Muz. wokalna w wyk. artystów sren 
włoskich (p ł.). 13.00 Chwilka dla ko­
biet. 13.05 Trio bałabajkowe. 13.30 
..Z ry iku pracy” . 15.15 Przegl. gieki.
5.25 Wiadom. o eksporcie. 15.30 U tw o­
ry na Klarnet w w yk  Józefa Madn 
(z. Poznania). 16.00 „Skrzynka P K C  
lu.15 Nastrojowe piosenki. lC.5o ,' P o ­
w ietrzn i eskapada” —  nowela Zdr. 
Marynowskiego. 17.00 Koncert „Dla 
letnisk i uzdrowi/k” . l8.t)G „Płom ienie 
kosmiczne”  — pogad. 18.10 W ie sr 
Feliksa Przysicckicgo. 18.15 „Cala Po l­
ska śpiewa” —  aud. ponr. prof. Br 
Rut ko w ski. 18.30 Skrzynka lecnmczna.
15.40 „Życie kult. i art. stoiicy” . 18 4o 
Muz. (p l.). 19.00 „Dokąd jechać w 
święta?”. 19.10 Progr. na dz nast 
19.2U Konc rekl. 19.30 Utwory fort r,i.
19.50 Pogad. aktuaina. 20.00 V, ado- 
mości roln. 20.10 Muzyka skandynaw­
ska w wyk Ork. F . R. pod dyr. G. 
'•itelbcrga, llilm ar Biche (tenor). 2C.45 
Dzicn. wiecz 2055 „Obrazki z życia 
*dawticj 1 -współczesnej Polski 1 /*/
„Piękny sen' —  operetka Leo I-alla.
22.00 E. Grieg: Sonaia -moll i wio­
lonczelowa) —  w wyk. Feliksa ualo- 
monda (w iolor.cz) i Simeona Rum- 
sehisky‘ego (fortep.) (pl.). 22.30 W ia ­
dom. sport 22.JO Maia Ork. P. R. YV 
przerwie o godz. 23.00 Wiadomości
meteor, dla korh. lotn

Środa, 14 s ie rp n ia .

6.30 ,Kied) ranne ć.33 Pobudka. 
6:36 Gimnastyka. 6.30 Muz. 'P l.).  W  
pi zerw ic o godz. “ .20 —  Dzien. poi., 
oraz Pogail. sport. turyst. 8.20 Progr. 
na dz. bież. 8.25 Wskaż. praKt. n .57 
Sygnał czasu 12.03 Wiadom meteoro­
logiczne- 12.05 Dzien. poludn. i2.iii —
13.00 Koncert „D la letnisk i uzdro­
wisk” . 13.00 Chwilka d’a kobiei. 13.C5 
Fragm. z opery „Haiku” St. M >  
niuszki. 15.13 —  1525 Pizcgl. giełd.
15.25 Wiadom. o eksporcie. 15.30 Muz.
(pl.). 10.00 „Przystań bezdomnych”  — 
reportaż z domu noclegowego dU ko­
biet w Londynie. 16.15 Konc solistów 
W yk.: Paw cl Gedconow (skrzypce) i 
Jarosław Gocbcl - 'r arnawt (śpiewj.
16.50 Fragment z powieści „Ci ludzie” 
Heleny Boguszewskiej.
17.00 -Mała Ork. P. R. 18.00 W esoły 
skecz p. t. „Pani w raca z letniska1- —  
pg. Molnara. 18.15 „Cala Falska śpie­
wa” —  Malcchowskie pieśni wescinc 
igmina nodlowska) Transmisja ze 
Lwowa. 18.30 Opowiadanie przyrodi . 
dla dzieci p. t. ..Stańmy blizFo ula”
18.40 „Zycie kult. i art. stolicy” . 18.45 
Stare walce. 10.05 Progr. na oz. nast. 
19.15 Konc. rekl. 19.30 Recital śpiewa­
czy Z o fji Fabry. ig.bo „Chleb” —  Re 
portaż. 20.00 Pogad. rybacka. 20 10 „Na, 
radjowej plaży” — Lekka aud. mu­
zyczna zc Lw owa. 20.45 Dzien wtocz. 
20.55 „Obrazki z życia dawnej - 
współczesnej Polski*. 2 _.oc Koncert 
Chopin, w  wyk. St. Szpinalskiego. 
2130 „Świat się śmieje" —  Pizecląd 
humoru zagrań. 21.40 Recital śpiewa­
czy J. Wolińskiego (z  Waznania), 22.00 
Wiadom. sport. 22.10 Mata Ork. P. R.
23.00 Wiadom meteor, dla kom. lotru 
23.05 Muzyka tan. (p ł ).

[;ai MliiOM mmmti
n a  m i e s i ą c  s i e r p i e ń

R e j e s t r a c j a
r o c z n i k a  1 9 1 7

Z arząd M iejsk i w  m st. W arsza­
w ie przeprow adzi w  okresie od i de 
30 w rześnia r b na obszarze m iasta  
re jestrac ję  w szystk ich  m ężczyzn u- 
rodzonych w  19 17  r. I ic je s tra c j. pod­
le g a ją  w szyscy  m ężczyźni (bez w y ­
jątku) urodzeni w  19 17  r ., zgłosić si» 
oni w inni z m etrykam i u-odzem a, 
dowodam i, stw ierdzającym i Tozsa- 
mosć osoby i zam eldow aiua w W a r­
szaw ie, w  w yd z.ale  w o jsk o "’vm Z a ­
rządu M iejskiego p rzy ul. F lo r ia ń ­
sk ie j N r. 10.
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Dziewczęta z tizierawiec na Łotwie
Werbunek robotników sezonowych

W „K.urjerze Wileńskim ' 1 za­
mieszczono ciekawy reportaż ze 
wsi Ozierawce, leżącej nad jezio­
rem Drywiaty.

Jest to wieś biedna, spokojna i 
pracowita, jak każda ze wsi z nad 
jezior brasławsklch. Rwie się ao 
pracy — bylejakiej, byle gdzie— 
nawet na obczyźnie 

Na wiosnę odbywała się tu re­
krutacja robotników rolniczych 
do Łotwy. Przyjechał agent wer­
bunkowy,

-— Panie, co tutaj się działo! 
Sodoma i Gomora!

Mieszkańcy wsi Ozierawce, swo 
bodnio mówią pu polsku. Wielu z 
nich przeszło już służbę w woj­
sku polakiem.

—  Poprostu zacisnęli agenta.

Po rękach go całowali, r- kola- I wieku od IS do 22 lat, jedną mę- 
nach prosił —  dowoay osobiste; żatkę i 6  chłopców, którym się
rzucali i odchodzili, chcąc w ten 
sposób zmusić go, aby przyjął, za 
pisał i wywiózł do Łotwy.

Agent przebierał. Werbował
młocie dziewczęta. Silne wiejskie 
dziewczęta o stromych piersiach  
i twardych udach Potrzebne mu 
były robotnice wytrzymałe oraz ta 
nie. Dziewczętom płaci się na Ło­
twie miesięcznie 18 łat; mężczyź­
nie dwadzieścia kilka. A tymcza­
sem rolnik na oŁtwic, czekający 
na robotnika z Polski, przekonał 
się, że młode, silne dziewczęta 
polskie pracują z wydajnością, 
równą męsKiej.

Agent nie wziął zc wsi Ozic- 
rawce ani jednego dojrzałego męż 
czyzny. Zwerbował 9 dziewcząt w

Zjazdy żydowski? w Krakowie
B r i t h - T r u m p e l d o r  n a  W a w e l u

KRAKÓW, 12 8  Wczoraj io z - 
poczęła się w Kranówie światowa 
konferencja żydowskiej organi­
zacji „Mizrachi", na którą prze­
byli delegaci z szeregu krajów 
europejskich i z Palestyny, prze­
ważnie rabini. Ministerstwo Ko­
munikacji przyznało uczestnikom 
tej konferencji daleko idące zniż­
ki kolejowe.

Równocześnie odbędzie się wt 
Krakowie, w związku z przywie­
zieniem ziemi z grobu Józefa 
Trumpeldora z Tel-Chaj w Pale­
stynie na Kopiec Marszałka Pił­

sudskiego na Sowińcu, zlot mło 
dzieży żydowskiej, zorganizowa­
nej w Brifh - Trumpeldor. W zlo­
cie tym weźmie udział „wódz" Źa- 
botyński, który już przybył do 
Polsk: oraz członkowie naczelnych 
władz Brith - Trumpcldoru. U' 
czestnikojn tego zlotu Minister­
stwo Komunikacji przyznało rów­
nież daleko idące zniżki kolejowe

W programie zlotu Brith - 
Trumpeldoru jest również złoże 
nie hołdu w krypcie Św. Leonarda 
na Wawelu.

Wieśniaczka doznała ataku szału
w windzie, którą pierwszy raz w życiu jechała

LWÓW, 12.8. W  niedzielę rano
przybyła do kamienicy przy m. 
Sarego 26 gospoayn. ze Skotnik, 
Marja Siwek i przyniosła mleko, 
które dostarcza codziennie kilku 
mieszkańcom tego domu. Mimo, 
żc w kamienicy jest winda, Siw- 
kowa zawsze wynosiła ciężkie bań 
ki z mlekiem po schodach.

Wczoraj spotkała Siwkową w 
bramie domu jedna ze służących 
i zaproponowała jej jazdę windą. 
K;edy klatka windy ruszę ła wgó- 
rę, Siwscowa, która windą jecha­
ła po raz pierwszy w żęciu, do­
stała nagle ataku szału, krzycząc 
przeraźliwie powybijała wszystkie 
szyby w windzie oraz szklaną 
przegrodę dzielącą tunel windy 
od klatki schodowej na wysoko­
ści dwóch pięter.

Siwkowi? rzuciła się następnie 
na towarzyszącą jej służąca, któ­
rej udało się zatrzymać windę na 
wysokości drugiego piętra. Gdy

tylko winda stanęła Siw kowa rzu 
cila się cło drzwi, rozbiła je i wy­
padła na korytarz, gdzie również 
wybiła kilka szyb.

Zwabiony krzykiem i brzękiem 
rozbijanych szyb dozorca domu, 
z trudem przy pomocy mieszkań­
ców obezwładnił szaloną kobietę 
i sprowadził ją na dół, gdzie 
wkrótce uspokoiła się. Ponieważ 
Siwkowa. w czasie furjackiego a-J 
taku na szyby doznała wielu oka­
leczeń obu rąk, musiano ją opa­
trzyć w pogotowiu, poczem spro­
wadzono ją dla przesłuchania do 
komfsarjatu policji.

W komisarjacie Siwkowa zezna­
ła, ze nic sobie nie przypomina i 
nie wie, co się z nią działo od 
chwili,-gdv wsiadła do windy.

Ten niezwykły wwpadek pióru 
nującego wrażenia, wywołanego 
jazdą windą, jest zjawiskiem cie- 
kawem ze stanowiska lekarskie­
go.

płaci 80 złotych za 7 miesięcy. 
Wogóle, jak to z oficjalnych da­
nych wynika, ao Łotv7y z Wileń- 
szczyzny w tym roku wyjechało o 
wiele więcej kobiet niż mężczyzn

Do wsi Ozierawce powróeiła już 
mężatka, zwerbowana przez agen­
ta na wiosnę. Porzuciła pracę. 
Nie mogła wytrzymać jej szalone­
go tempa.

—  Karmi się tam dobrze. Co- 
dzień je się to, co u nas tyłko na 
Wielkanoc i Boże Narodzenie; jaj 
ka, masło, wędliny, mię-so... Ale i 
pracować za tc Jfe złotych mie­
sięcznie trzeba dużo. Od świtu do 
późna w nocy. Kobiety polskie o- 
rzą tam, bronują, zbierają —  wo 
gole uprawiają role. Robią wszy 
sikie roboty męskie.

— Byłem na I,otwie wiem, co to 
znaczy —  mówił pewien wieśniak 
ze śwjęcianskiego. —  Do kośby 
stawałem w krótkich majtecz­
kach i sportowej koszulce ze 
wschodem s.onca. Na obiad mia­
łem ir.ają przerwę. Pot lał się 
strumieniami. W nocy nie mo­
głem spać tak ręce bolały z prze­
męczenia. Powróciłem. Wolę fu 
na ojcowiźnie przymierać z gło­
du. (

Wieś jednak naogoł jest zado­
wolona z możliwości zarobienia 
kilkuset złotych na Łotwie. Dzie­
wczęta przywiozą rodzicom po 
przeszło dw-ieście złotych, chłop­
cy po 80 zł. Będzie czem płacić 
podatki, będzie za co kupić na­
siona.

Dziewczęta i chłopcy ze wsi 
Ozierawce, którzy przywiozą w 
tym roku do Polski przeszło dwa 
tysiące złotych, nie wiedzą jesz­
cze jednego — przecież włożą 
swoją cegiełkę w gmach nasz-.-go 
zagranicznego bilansu dewizowe­
go.

A B C  SPORTOWE

P o l s k a  n e  s - > e m  n ^ e j s e u
“ T u c i e p - c s s c i ew

W  n ie d z i e l ę  r e g e n t  W e g i e r  E ło r th y  
do kon a ł  u r o c z y s t e g o  o t w a r c i a  ś w ia t o ­
w y c h  i g r z y s k  a k a d e m ic k ic h  w  B u d a ­
peszcie .  I g r z y s k a  w ła ś c iw i e  i o z p „ c z ę -  
ł y  s ię j e s z c z e  w  sobo tę  ć w ic z e n ia m i  
g im n as ty c zn e m u  r.a p r z y r z ą d a c h .  Z w y  
c i ę z t w o  o d n io s ły  W ę g r y  p r z e d  N i e m ­
cam i.

P ń a c  w  t e j  k o n k u r e n c j i  udz .a łu  
n ie  bra l i .

W  k o s z y k ó w c e  p a n ó w  P o l s k a  r o z e ­
g r a ł a  p i e r w s z y  m ec z  z  Ł o t w ą ,  p r z e ­
g r y w a j ą c  w y s o k o  18 .40 (1 0  1 6 ) .  W  
d r o g im  m e c z u  W ę g r y  p o k o n a ły  F r a n -  
. j ę  86 :81 (1 9 - 1 7 ) .  W  z a w o d a c h  w i o ­
ś la rsk ich  P o l a k  K e p p e l  s t a r t o w a ł  w  
j ed y n k a ch ,  z a jm u ją c  3 -e m ie j s c e  w  
c za s ie  7 :44  sek. P i e r w s z e  m ie j s c e  w  
t e j  K on k u ren c j i  z a j ą ł  N i e m i e c  W e s t -  
h o f f  w  c z a s ie  7:30,4 p r z e d  a r s t r j a -  
k ie m  W i m e r e m  7:40,4 W  c z w ó r k a c h  
zc s t e r n ik i e m  z w y c i ę ż y ł y  W ę g r y  w 
cza-.ir  7 :02,2 p r z e d  N P m c a m i  7.03,2. 
W  d w ó jk a c h  b e z  s t e r n ik a  t r iu m fo w a l i  
r ó w n ie ż  W ę g r z y  7 :17,0 p r * e d  N i e m ­
cam i 7:18,6. W  c z w ó r k a c h  be z  s t e r ­
n ik a  p i e r w s z e  m ie j s c e  z a j ę ł y  N i e m c y  
(i,.>2,4 p r z e d  W ę g r a m i  6.55. W  ó s e m ­
kach z w y c i ę s t w o  o d n io s ł y  zn ow u  W ę ­
g r  6:21,2 p r z e d  N i e m c a m i  6:24.2

M ie c  z o r a m  o d b y ł y  s ię  p r z ed b iep i  
p ł y w a  k ie  na 100  m tr .  s t y l e m  d o w o l ­
nym . D o  f in a ł u  w e s z l i  W ę g r z y :  CYik, 
A b c y n e m e . i ,  ;> z »k eh ’ , A n g l i c y :  Su t-
ton F r e o c h ,  F in  N i e i a n n e n  i N i e m ie c  
W o l e ,  j a k o  n a j l e p s z y  t rz ec i .

V  p i ł c e  w o d n e j  o d b y ł  s ię  n a jw a ż ­
n i e j s z y  m e c z  t u r n ie ju  W ę g r y  —  N i e m  
cy. . W ę g r z y  w y k a z a l i  z n o w u  s w o ją  
p r z e w a g ę ,  b i j ą c  s w o ic h  n a j g r o ź n i e j ­
s z y ch  p r z e c iw n ik ó w  7:0  ( 4 :0 ) .

1  ̂ u roczystościach p r z em ó w ie ­
niach i t. d. t. p. odby ły  się dalsze 
zawody.

7. P o la ł  w  K  ir l iczek startował 
przedbiegach io o  mtr. na w znak, kw a -  
l - f iku jąc  się do  f inału  w ra z  z A n g l i ­
kiem B c s d o r fc m  i W ę g i e m  B i lu r -  
k cy ‘ cm. Czas A n g l ik a  I : 13 , czas W ę ­
g ra  1 : 13 ,8, a czas P o la k a  1 15,2

N a  200 intr. sty lem k lasycznym  do 
f inału w e s z l i : - N i e m ie c  Scbiutze
2 : 50.6. k . em icc  K o h l e r  3 : 03,6 i 
Czech Abe les  3 : 08.

W  f ina le  na 100 mtr . s ty lem  d o ­
w o lnym  zw y c ię ży ł  W ę g i e r  Cs ik  w  cza­
sie 50.4 prze i ! F innerr N ic ta n n en e u  
I 02 i W ę g r e m  A b a y  N em cs em  
1 : 02.6

W  piłce w od n e j  C zech o s ło w a c ja  p r -  
konała  A u s t r j ę  4 : 1 (1  : 1 ) .

W  piłce nożne j  W ę g r y  w y g r a ł y  z 
Ł o t w ą  5 : 2 (2 • o ) ,  z

W  skokach z  w ie ż y  m is t r zo s tw o  aka­
dem ick ie  zdobył N iem ie t  V ien ban  
14 74 1  pkt. przed F inncm  N icm a lc ine -  
nem 140,03.

W e d łu g  o f i c ja ln e j  k la sy f ik a c j i  pań­
s tw ow e j  p row adzą  dotychczas W ę ­
g r z y  <50 ukt. przed N ie m c a m i  —  67 
pkt. F in la n d ją  —  jo pkt. P o l s k a  z n a j ­
d u je  się naraz ić  na ó -em  m iejscu  —  4 
pkt.

*> 0 *

Sukcesy Kticfoorskleto i Sznsjdra
w Amsterdamie

W  A m s te rd a m ie  o d b y ły  się w ie lk ie  
m ię d z y n a r o d o w e  z a w o d y  lek koa t le ­
t yc zn e  z Udziałem 2 -ch po lsk ich  za ­
w o d n ik ó w :  K u ch arsk iego  i Szna jdra .

O b a j  nasi z a w o d n i c y  uzyska l i  w sp a  
niale sukcesy.

Kucharsk i s ta r tow a ł  na 800 mtr., za j  
m u jąe  b e za p e la c y jn ie  1 - s z e  m ie js ce  w  
czas ie  1 :53,7 D ru g ie  m .e jscc  zają ł 
N iem ie c  L a n g  w  czas ie  1:54,1. A m ery ­
kanin Y e n z k e  zos ta ł  z ep ch n ię ty  na li­
cie m .e jscc  —  1 54,5.

Kucharsk i w y g r a ł  d z ięk i  s w e j  d o ­
skonałe j  tak tyce .  Z w y c i ę s t w o  odn iós ł  
011 na finiszu, w y s u w a ją c  się i a łw o

prz ed  s w y m i  p rz ec iw n ik am i.
D rug i  P o la k  S z n a jd e r  s ta r to w a ł  w  

skoku  o  ty c zc e ,  b i jąc  r ek o id  p o l s k i■ 
fa n ta s ty c zn y m  w y n ik ie m  4 10 mtT.. 
Jest to p i e r w s z y  P o la k ,  k tó ry  p r z e ­
k ro c zy ł  w  t y c z c e  g ra n ic ę  4 - m : t r o w ą .  
M im o  w s p a n ia łe g o  w yn ik u  S zna jder  
znaiaz l  s ię  na d iu g ien i  m ie jscu  za  A -  
m eryk^n .nem  S c f ton em ,  k tóry  o s ią g ­
nął 4,20 mtr.

P r a i a  ho lenderską  u w a ż a  Kuchar­
s k ie g o  za  na jw iększą  ob ecn ie  talent na 
ś iedn ich  dys tansach  w  Europ ie .  D z ien  
niki p r z y p u s z c z a ją ,  ż e  Kucharski b ę ­
dz ie  z w y c i ę s c ą  o l im p i jsk im  na 800 
m etrów .

Zakończenie mistrzostw temsowych
w Hamburgu

W  niedzielę zakończy ły  się y, H a m ­
burgu -nięd/ynarodowc z a w ó d . ten 
sowę o m is t rzos tw o  Rzeszy .  M is t r z o ­
stwo z d o b y l i :

W  g r z e  p o je d y n c ze j  pań— S p er l in g —  
h  raliw inkcl, b i jąc w  f ina le  N iem k ę  
C i l ly  Ausscrń g  : 7. 6 : o.  Sper l ing  
cdobyla  w  ten sposób po  raz trzec i  ty 
tu 1 m istrzyn i  Rzeszy .

W ' g r z e  po jedyncze j  oa n ów  Cramju, 
jak  byto do  przew idzen ia ,  pokonał w  
f inale  W ę g r a  S z ig e t i e g o  6 . 3 ,  6 : 3 ,  
ć : 3 .

W  g r z e  p o d w o ju  ej pań para n icmiec 
ko - ho lenderska  Schneider  - Goąuer-  
ijne w yg ra ła  w  f ina le  z parą  angie iską  
H a d r w ic k  —  K o e l  5 : 7, 8 : 6 , 6 : 3, 

W  g r ze  p o d w ó jn e j  panów m is trzam i 
zos ta l i :  para  n iem iecka  H en k e l  —  Deri- 
ker, b i jąc  jed yną  nolska pare, .k tó re  
dosz ła  d o  finału H eb d a  —  T a r ł o w s k i  
6 : 1 , 6 : 1 . 6 : 1 .

W  g r ze  mieszanej p ie rw sze  m ie js ce  
za ję ła  para n iem iecka  C i l l y  T u ss em  —  
H en ke l ,  b i jąc  w  f in a le  parę angie lską 
N o e l  —  W i l d e  3 : 6. 6 : i ,  6 : 2.

Kolarskie mistrzowstwc świata
w  Brukseli

z toru

Wyniki gonitw z  dnia 11 b. tn.
G on . I. D ys t .  2.S0u m. N a g r .  1.500 (4 7 .5 0 ) .  W y t o f .  Ib iu is ,  H id a lg o  i Fer-  

zt, P ł o l y .  1, r iogar th ,  j e ź d ź .  Ran ie -  rato . W y gr. w  1 m 39 sek. p e w n ie  o 
w ic z ,  2 )  I rcha ( .1/3.50), 3 )  C h erk  t r z y  dług. T o t  15.50, fr. 7 i 7.— . 
( 1 8 ) ,  4 )  D o ż a n k a  ( 1 7 ) .  5 )  K o re a  i i j  G on ,  7. D ys t .  l .t jou m  N a g r .  1200  
(5 2 .5 0 ) .  W y c o f .  Z ło te  kur.o i r r a  Di?, zl. 1) Iw a r ,  żok . Taka-ts. 2 )  P r o c a  
v o !o  II, W y g r .  w  3 fii. 16 sek. b a rd z o  41 8 .50 ) ,  3 )  Ł u c zm a  (2 2 .5 0 ) .  W y c o f .  
ł a tw o  o d w i e  d m g  T o t .  10.50, fr. I d  L a ta ią c y  H o lender ,  M a a e l lo n  II, t .y -

Po Krótki przerwie
Znów pożar w łódzkiej tcpryce

ŁÓDŹ, 12.8. Po dwutygodnio­
wej przerwie znów pożar zagoś­
cił do jednej z fabryk łódzkich. 
Wogóle w tym roku tego rodzaju 
pożarów zanotowano już kilkana­
ście. Tym razem pożar wybuchł 
w zabudowaniach fabrycznych 
firmy Fiszer przy ul. Długosza 
43.

Na miejsce przybyło 5 oddzia­
łów straży pożarnej, które za­
stały ju t  w płomieniach jednopię­
trowy budynek, mieszczący przę­
dzalnię czesankową firmy „Dłu­

gosz" w marach fabryki F’iszera, 
dzierżawioną przez Stójkowskie- 
go. Akcja straży pożarnej ogra­
niczyła się do zapobieżenia roz­
szerzeniu się ognia na sąsiedni  
budynki fabryczne. Po 6  godzi­
nach udało się pożar zlokalizo­
wać w domu mieszczącym przę­
dzalnię, który doszczętnie spło­
nął.

Przyczyna pożaru nie została u- 
stalona. Spoyodu zniszczenia fa­
bryki stu robotników straciło pra­
cę. Fabryka była asekurowana.

Zjazd lekarzy z  całej Polski
za  r o z b u d o w ą  - a k o p a n e g o

ZAKOPANE, 12-S. W ramach 
„Tygodnia Gór" odbył się w Za 
kopanem zjazd 2 0 0  lekarzy z ca­
łej Polski. W rezolucjach zjaz­
du stwierdzono: 1) Konieczność 
rozbudowy Zakopanego w kierun 
ku uzdrowiska klimatycznego, 
przeznaczonego do leczenia dróg 
oddechowych, niedokrewności, 
chorób nerwowych, skazy wysię­
kowej i łimfałycznej, oraz krzy­

wicy, 2 j konieczność fizycznego  
badania klimatu Zakopanego ra 
miejscu, 3 ) konieczność budowy 
zakładu przyrodoleczniczego z 
działami: hydro - mechano - elek­
tro — i światło - lecznictwa. Wre­
szcie zjazd stanął w obronie la­
sów prywatnych i państwowych, 
przeciwstawiając się ich parcela­
cji-

Autobus soadł z  nasypu
1 osoba zabita — 8 rannych

GRAJEWO. 1 1  8 . ( P A T . ) .  ! mtr. do rowu. przewracając się
Kursujący na iinji Łomża — Gra- kp!am' do Jfóry.
jewo autobus P. K. P. uległ kata­
strofie pom.ędzy miejscowością 
Stawiska i Szczuczynem w pobli­
żu w'si Stawiany.

W chwilj, gdy autobus wjechał 
na mostek, szofer, chcąc wyminąć 
znajdująi ego sie tam źrebaka, 
uderzył w barjerę skutkiem cze­
go autobus spadł z wysokości ł

Konduktor autobusu, Jan Der- 
lacz, został zabity, szofer zaś — 
Piotr Mlotowski — ciężko ranny 
Wśród 8 -mm pasażerów 2 odnio­
sło ciężkie rany, a 5-ciu lżejsze 
rany. Rannych przewieziono do 
szpitala w Szczuczynie.

N a  m i e j s c e  w y p a d k u  p r z y b y ł a  

k o m i s j a  ś l e d c z a ,  k t ó r a  u s t a l a  

przyczynj katastrofy.

i 29.50.
G o n .  2. D ys t .  1.30C m. N a g r ,  800 

zł. 1) N uta ,  clił. T r e m a r ,  2 )  ( k r d a  
(2 5 .5 0 ) ,  3 )  G r a b o w a n k a  (9 2  50 )  4 )  
N o lw e g ja  ( 1 4 7 ) ,  5 )  T r a b u c o  (18 .5C ).  
W y c o f .  T u s c a  II i K a r ta g in a .  W y g r .  
w  1 ni 22 sek. ł a t w o  o  c z t e r y  dm g. 
'l ot . 8, fr. (5 i 7.50.

G o n .  3. D ys t .  1 200 mtr . N a g r .  
5.000 zl. 1) K ia ,  żok .  M ic h a lc z yk ,  2 )  
K m io t e k  ( 12 ) .  W y g r .  w  I m. 13 sek. 
ł a t w o  o 8 d ług. T o t .  6.50.

G on .  4. D ys t .  2.41X1 m N a g r .  10.000 
zł. 1 )  B o b r u js k ,  żok. S ta s ia k ,  2 ) M r .  
P in ch  (1 2 .5 0 ) ,  3 )  C e n t r y  ( 1 2  5 0 ) ,  4 )  
K iv , i  (6 9 .5 0 )  W y g r .  w  2 m. 40 sek. 
p e w n ie  o  d w ie  i pó l  dtug. T o t .  17.50 
ir. 7.50 i 7 . -  

G on .  5. Dyst .  1.100 m. N a g r .  1.800 
zt 1 )  H o m ) ,  j e ź d ź .  Kuszm eruk, 2 )  
C y g n u s  ( 1 4 ) ,  3 )  Ł u k  i2 5 .5 u j ,  41 M d ­
iii ta ( 3 5 ) .  W y c o f -  Manilla . Mark ic tan- 
Ua, A  :tor, K in g s  Bght-ra, K łopo t ,  San 
do m ie rz ,  łber ,  K le jno ty  BychawsUs, O -  
r a u a  łl i Roya l is te .  W y g r .  w  1 ni. S 
sek. b a rd z o  ł a tw o  o os iem  d ług  T o i .  
10.50. fr  6  i 7 ,— ,

O on .  6. D yst .  1.600 nr. N a g r .  1.500 
zd. 1) E m c r ,  żok . M jchalejsyk, 2 )  I g o r  
II ( 1 4 .5 0 ) ,  3 )  P i ra n de l lo  (1 7 .— ) ,  D  
l la rm a t ia n  ( 4 3 ) ,  5 )  D o lo r e s  III

sa G ó ra ,  Sa trapa , Ga lahad ,  M o lo ch
1 M e n z a ló w n a .  Wryg r .  w  1 m. 40,5 
sek. ł a t w o  o  jedną  dług, T o t .  7.50.

G on .  8 D ys t .  2 , IGO m N a g r .  1.000 
zt I )  Incyden t ,  żok. T a k a c s ,  2 )  Uu  
erra  (2 2 .5 0 )  ? )  K r o n o s  (8 3 .5 0 ) ,  4 )  
Ira (2 9 .5 0 ) ,  5 )  Ź m te  Ru no  (62 .5 0 ) ,  6 )  
S f in k s  (26 0 .50 ) .  W y c o f .  G r a c ja ,  M e -  
t ropo l ,  La r .go ra  i Im pas  111. W y g r  w
2 n\ 14,5 sek. w  w a lc e  o  j e d n ą  dług. 
fr. 6.50 i 8.— .

W n ie d z ie le ,  w o b e c  40.000 w i ą z ó w ,  
r o z e g r a n e  zos ta ły  f i n a ł y  m is t r z o s t w  
ko la r sk ich  ś w ia t a  s p r in te ró w .  M i s t r z  
P o l s k i  P e s z ,  k t ó r y  j a k  w ia d o m o  z o ­
stał w y e l im in o w a n y  w  repeszażu , star 
t o w a ł  j e d y n i e  w  h a n d icap ie ,  z a jm u ­
j ą c  w  s w o j e j  g r u p i e  3- ie  m ie j s c e  i 
w c h u d z ą r  do  f in a łu .  P i e r w s z y m  by ł 
N i e m i e c  H a s e l b e r g  (5 0  m tr .  w y r ó w ­
n a ł a ) ,  d r u g im  N i c m ie c  Ih b e  (6 0  m t r  
w y r ó w n a n i a ) ,  P u s s  m ia ł  40 m t r  w y  
rów nan ia .  P o la k  jechał b a r d z o j o b i z e ,  
a le  n ie  w y s i l a ł  s ię  r,a z a j ę c i e  lep sze  
gc m ie js ca  w o b e c  t e g o ,  ż e  i t a k  m ia ł  
ju ż  z a p e w n io n y  s ta n  w  f i i . a ie .

M i s t r z o s t w o  k o la r sk ie  ś w .a t a  a m a  
to rów  z d o o y ł  N i e m i e c  M e r k e n s  p r z  en  
H o l e n d r e m  V a n  de  Y H e t ,  .• T r z e c i e  
m ie j s c e  z a j ą ł  r ó w n i e ż  H o le r . a e r  Y a n  
de  Y y v e t  p r z e d  B e l g i e m  C o l la rd e m .

M i s t r z o s t w o  k o la r s k ie  ś w i a t a  z a ­
w o d o w c ó w  z d o b y ł  p o  r a z  4-y z  r zę d u  
B o l g  S c h e f e n s  p r z e d  N i e m c e m  R i c h ­
te r e m .  P i e r w s z y  b i e g  w y g r a ł  R i c h ­
te r ,  d w a  n a s tęp n e  Scherens.

W  p ó ł f in a ł  i R ic h t e r  w y e l im in o w a ł  
M ic i i a r d a  ( F i a n c j a ) ,  ą S c h eren s  G e -  
r . i r d in i  ( F r a n c j a ) .  ^

W  r o z g r y w c e  o  3-e  n ie js ce  G e r a r  
d m  p o k o n a ł  r ó w n i e ż  M i c h a r d s .

Polonia -  Cracoyia 3:2
W  K r a k o w ie  v f m eczu  o m is trzo ­

s tw o  L i c i  C r a c o v i a  p o k o n a ła  P o lo n ię  
3 :2  ( 3 : u ) .

W  p i e r w s z e j  p o ło w i e  C r a c o y ia  m ia ­
ła  z d e c y d o w a n ą  p r z e w a g ę ,  p r z y c z e m  
a ta k  j e j ,  d o b r z e  d y s p o n o w a n y  s t r z a ­
ł o w e  z a g r a ż a !  c i ą g l e  n ra m ce  d r o ż y r , v  
w a r s z a w s k i e j .  W s z y s t k i e  3 b r a m k i  d la

C ra c o v i i  z d o b y ł  A ta lczyk . p rz y c z e m  2 
p r z y n a jm n i e j  z a w in i ł  b r a m k a r z  P o l o ­
nii K o r m e j e w s k i .

C racov ia ,  po  p r z e r w ie ,  g ra  de ten- 
s y w n ie ,  s t a r a ją c  się j e d y n i e  u t r z ym a *  
w y n ik ,  co  j e j  s ię t y l k o  c z ę ś c io w o  u 
dal o.

W i d z ó w  z eb ra ło  s ię  o k o ło  6.000.

Drugie zwycięstwo Warszawianki
n a i L  G & r b a r n i ^

Polonia — Słonie
3:2 (1:2;

P o lo r . ja  w y s t ą p i ł a  z  B a ń k o w s k im ,  
W r ó b l e m ,  B u ta n ow u m  I I I  i  C w c i g e m ,  
która  z  trudem j)Okonala d o b r ze  gra- 
iq cą  B ion ie .  W szy s tk ie  ataki po lon i­
s t ó w  sta ły  się  łupem d o sk o n a łeg o  
b ra m k a rz a  J a w ors k ie g o .  D o p ie ro  p rzed  
ko ń ce m  musiał s k ap i tu low ać  p rzed  
strza łam i B a n k o w s k .e g o .  k t ó r y  p r z e ­
s z ed ł  d o  ataku. W y r ó ż n i l i  s ię  w  P o -  
lo n j i -  B a ń k o w s k i ,  W o la ń c z y k  W r o  
be l ;  w  B !o n ;u: Jaworski ,  B D leęk ' ,
S z e z e ś n icw sk i ,  M a l inow sk i .  S ę d z io ­
w a ł  b. d o b r ze  p. G in g o ld  N o rb e r t ,

N a  S t a d j o m e  W o j s k a  P o l s k i e g o  w  
W a r s z a w i e  w m ec zu  r e w a n ż o w y m  o 
m is t r z o s tw o  L i g i  W a r s z a w ia n k a  p o ­
k o n a ła  p o n o w n ie  G a rb a r n ię  2 :0  ( 1 : 0 ) .  

U  z w y c i ę z c ó w  ca ta  d ru ży n a  g r a ł a

a m b i tn ie  i o f i a r n ie .  B a r d z o  d o b r y m  
n a b y t k i « n  ok a z a !  s ię  nowyT b r a m ­
k a r z  R u dn ick i .  [N a j leps zy  u G a r b a r ­
ni —  J ok s z .  Z a w o d y  p r o w a d z i ł  p. 
R o m a n o w s k i ,  w i d z ó w  4.000.

P flg o ń  L e a d e r e m  Ligi
P o  n iedz ie lnych  r o z g r y w k a c l i  o  mi­

s t r zo s tw o  L ig i  lw o w s k a  P o g o ń  u m o c ­
niła się  na p i e r w s e e m  m ie jscu  przez  
z w y c i ę s t w o  nud n a jg ro źn ie js z y m  s w o  
im przec iw n ik iem , o o e c n y m  m istrzem  
Po lsk i Ruchem . Z m ian y  za s z ły  r ó w ­
n ież  na da lszych  m ie jscach  tabeli. 
M i ę d z y  in n e m i  C r a e o v i a  w y s u n ę ła  się

prz ed  P o lo n ją  po  
s tw ie  w  K ra k o w ie .

s w o j e m  z w y c i ę -

W Kilku wierszach
W  czas ie  p r z e r w y  m e c zu  U jp e a t i -  

W ą r t a  w  P o z n a n iu  u r z ą d z o n o  prób-’  
p o b ic ia  r e k o rd u  o k r ę g o w e g o  n a  2.000 
m tr .  P ^ o b a  p o w io d ła  się i z a w o d n ik  
W a r t y ,  J a n k o w s k i  u z y s k a ł  w  t y m  bi« 
g u  czas 5:45,2, a  w i ę c  o  33 sekundy 
l e p s z y  od  dotychczasov> e g o  rekordu .

*■

Z a p o w ie d z i a n y  na  d z ień  15 -go  b. m. 
b i e g  s z t a f e t o w y  R a d z y m in  —  VVa> 
s z a w a  z o s ta ł  p r z e z  W a rs z a w s k i  0 -  
k r e g o w y  Z v  i ą z e k  L e k k o a t l e t y c z n y  od 
w o ła n y ,  z e  w z g l ę d u  na  r o z k o p a n ie  ce 
łe j  t r a s y .

*

M i s t r z o s t w o  p i łk a r sk ie  L wowł  zdo­
by l i  d e f in i t y w n i e  C za rn i ,  b i ją c  w  m e ­
czu  f i n a ł o w y m  Hasm< neę  3:1. C za rn i

gier st. pkt st. br.

|) P o g o ń 13 18:8 36 :17
2 ) Kuch 13 16:10 26 23
3 ) W a r t a 12 14:10 28 21)
4 ) G a rb a rn ia 11 1 2 :10 17 13
5 j Ł .  K .  S. 10 12 :8 18 14
6 ) W is ta 1 1 1 1 : 1 1 27 25
7 ) L e g j a 13 11:15 22 :2 ó

f ) Nłąsk 12 1 1 : 1 , 21 .23

9 ) W a r s z a w  ianka 12 10 14 17 23
1 0 , C ra c o y ia 11 8:14 16 22
1 1 ? P o lo n ja 12 7:17 14 30

Z w y c ię s tw o  L.r= nji
w  S w ^ t o c h f o w i c a c h

W  Ś w ię t o c h ło w ic a c h  w  m eczu  li­
g o w y m  L e y j ;  w a r s z a w s k a  w j  grata  z 
m 'e j s c o w y m  S ląskem  2 :1  ( 1 : 1 ) .  

L e g j a  by ła  w  sum ie  d ru żyn ą  lepszą,

min.o ż e  ,/ięcei ok a z y j  p o d b ra m k o ­
w y c h  m ał SląsK.

S ę d z io w a ł  p. S ło w ik o w s k i ,  w idzó-z  
5.000.

Komprom?tuiaca kissKa Wartv
z  Ujpe&ti

Zawody kolarskie
na Dynasach

W  niedz ie lę  w ie c z o r e m  o J o y l y  się  
na D y n a sa ch  z a w u d y  ki arskie o  m i­
s t r z o s tw o  D y n a s ó w  dł.TNMiugodystan- 
s o w c ó w  i k ro tko dys 1 nnsciwców. 
W ś r ó d  sp r in te rów  z w y c i ę s t w o  odniósł 
P o p o ń c z y k  z  Isk ry  p ' z e d  Ł ą c z y n -  
skitii z W  T .  C. i F r ą c zk o w s k im  z W .
T. C.

W ś r ó d  d łu g o d y s t a n s o w c ó w  p ie rw ­
sze  m ie js ce  za ją ł  N ap ie ra ła  z  fortu Bc 
ma. p r z e b y w a ją c  50 kim. w  czas ie

N ie d z ie ln y  m ec z  piłkarski w  P o z n a ­
niu p  im ię d z y  W a r t ą  a  m istrzem  W ę ­
g ie r  U jp t s t  z a k o ń c z y !  sie k o m p ro m i-  
T|i jącą  klęską p o z n a ń c z y k u w  9 :1 
( 5 : 1 ) .

P o c z ą t e k  z a w o d ó w  nie z a p o w ia d a !  
ta k ie g o  w yn ik u ,  p o n ie w a ż  W a r tą ,  m i­
m o  ż e  w y s tą p i ła  z  kilku r e z e r w o w y ­
mi, p r z e p ro w a d z i ła  na w s t ę p ie  kilka 
ładn ych  a k cy j ,  a n a w e t  u zyska ła  p r z e z  
L isa  z podan ia  ó c h c r ik e g o  p r o w a d z e ­
nie d la  W a r t y .  N a  tem r..estety, koń­
c z y  się  s iu c e s  W a r t y .  W ę g r z y  pod ję l i  
n i e zw ło c zn ie  k j r i t r o f e n s y w ę ,  dz ięk i
s w e j  -wysokie j klasie i d o sko n a le j  tech 
nice zdołal i  w k i ó t c e  o p a n o w a ć  bo i ­

sko. U  k lę „c e  W a r t y  z a d e c y u o w  at? 
w ła ś c iw ie  d w i e  bram ki fa ta ln ie  pu 
s z e j o n e  p r z e z  E o n to w ic z a  w  16-ej i 
17-e j minucie. T r z e c ia  b ram ka ,  zdoh ; 
ta p r z e z  W ę g r ó w  w  3 I - e j  minucie , do 
r ec z ty  zgu b i ła  p o z n a ń c z y k ó w .  Fonto- 
w ic z  w kilka minut p ó źn ie j  c d n ió  1 
kontuz ję .  Zas tąp i ł  g o  P łon c zy ń s k i ,  cC 
jf -szcze  p o g o r s z y ł o  sy tu a c ję  W a r ty .  
W ę g r z y  do  p r z e r w y  z d o b y w a j ą  dai 
s ze  2 bram ki,  p o d w y ż s z a j ą c  w y n ik  
na 5:1.

P o  zm ian ie  po !  p r z e w a g a  g o ś c i  b y ­
ła w  d a ls z ym  c ią gu  przygn ia ta jąc ,”  
. .w ia d c z ?  z re sz tą  o  tem  da lsze  4 bran­
ki, z d o b y t e  p r z e z  nich. S ę d z io w a ł  p 
Sia l ińsk i pub l icznośc i  z g ó r ą  4,000.

r e p r e z e n t o w a ć  będą  L w ó w  w  w a lk a c h  [ 1 :23 :4ó  p rzed  Ó l t D o m ,  K ap iak iem  j ó -  
o w e j ś c i e  do  L i g i .  | z e fem . K a j i ja k iem  M . i Ka la tą .

Wowa pc r e ż k a
Warszawskie! Skody

N a  S tad ion ie  Wojska P o ls k ie g o ,  j a ­
ko  p r z e d m e c z  z a w o d ó w ’ l i g o w y c h  r o ­
z e g r a n y  zosta ł  w o b e c  4.ÓO0 w id zów ' 
m ec z  o  w e jś c i e  d o  L ig i  p o m ię d z y  W a r  
s z a w s k ą  S k od ą  a L e g j ą  Po znańską .  
Ź w y c i ę ż y h  p o z n a n c z y c y  w  stosunku 
4-0. (2:<ij.

W  sunnę L e g j a  by ła  d ru żyn ą  lep ­
szą  i z w y c i ę s t w o  odn ios ła  zas łu że ­
nie.

U  z w y e i ę s c ó w  w y r ó ż n ić  m ożn a  Du- 
g 'ka. M ie lc za rk a ,  M a rk ie w ic za  i G e n s -  
lera. U  p o k o n a n y ch  na j lepsza  linja p z  
m ocy .  A ta k  i ob ro n a  słaba.

E .  K. S m is trze m
A. Z. S. wicemfsirŁem

?ctiróżu i sam olotem
■Sobotni m e c z  w a t e r p o l o  A .  Z. S. —  

K a k o a h  z d e c y d o w a ł  d e f i n i t y w n i e  o 
zd ob yc iu  ty tu łu  w i c e m is t r z a  P o ls k i  
p r z e z  w a r s z a w s k i  A .  Z. S. D o  r o z e ­
g r a n i a  j e s z c z e  p o z o s ta ł  m e c z  M a k a b i  
,—  l i a k o a n ,  k i ó r y  j u ż  n ic  b ę d z ie  im a ł

w p ł y w u  ;ia  o s ta te c z n ą  k o le jn o ś ć  a n
żyu  w  ta b e l i  rozgrywek.
1) L .  K .  S. ślask 8 14:2 43:7

8 ) A  ZE. W  a r s z a w a  8 12:4 25 :18
3 ) M a k a b i  K raków *  7 6:8 15:13
4 ) H a k o a h  7 4:10 9 :26
">) C r a c o y i a  8 2:14 7:35
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Z d a w a ł o b y  s i ę ,  ż e  R o s j a  S o -  

w - e c k a  j e s t  k r a j e m  w s z e l k i c h  s w o  

b o d  i ż e  z e r w a ł a  r a z  n a  zaw  s z e  

z e  „ s t a r y m i  p r z e s ą d a m i  b u r ż u a -  

z y j n y m i " .  T y m c z a s e m  j a k  s i ę  o-  

k a z u j e  n a j g o r s z e  z  t y c h  p r z e s ą ­

d ó w ,  t a k i e ,  k t ó r e  n a w e t  w  „ z g n i ­

ł e j  E u r o p i e "  n i e  m a j ą  j u ż  d z i ś  

m . e j s c a ,  j a K  n p .  z m u s z a n i e  d z i e w ­

c z y n y  d o  m a ł ż e ń s t w a  —  k w i t n ą  

n a j w s p a n i a l e j  n a  t e r e n i e  Z 3 R K .

S Ł  D Y N A  T A N C E R K A

„ K o m s o m o l s k a  P r a w d a " ,  w y ­

c h o d z ą c a  w  M o s k w i e  z a m i e s z c z a  

a r t y k u ł  w  t e j  w ł a ś n i e  s p r a w i e ,  

p o d a j ą c  j e d n o c z e ś n i e  j a k o  p r z y ­

k ł a d  s m u t n ą  h i s t ó r j ę  s ł a w n e j  t a n ­

c e r k i  z  K a z a s t a n u ,  n i e j a k i e j  T a i -  

z u l i n y  R e i k h a n .

T a n c e r k a  b y ł a  c z ł o n k i e m  s t o ­

w a r z y s z e n i a  m ł o d z i e ż y  k o m u n i ­

s t y c z n e j  w  A l m a  -  A t a ,  a j e d n o ­

c z e ś n i e  s ł y n ę ł a  j a k o  n a j l e p s z a  

t a n c e r k k  m i e j s c o w e g o  t e a t r u  

m i e j s k i e g o .  T e c h n i k a  c h o r e o g r a ­

f i c z n a  s z ł a  w  p a r z e  z  w i e l k ą  e k s ­

p r e s j ą  d r a m a t y c z n ą  w y k o n y w a ­

n y c h  p r z e z  n i ą  t a ń c ó w  S ł a w a  

' m ł o d e j  t a n c e r k i  r o z c i ą g a ł a  s i ę  du 

ł e k o  p o z a  A l m a  - A t a .  P r z y j e ż ­

d ż a n o  z  b a r d z o  d a l e k i c h  o k o l i c ,  

a b y  p o d z i w i a ć  j ą  n a  s c e n i e .

M I Ł O Ś Ć  t P I A T I L E T K A

N iC  w i ę c  d z i w n e g o ,  ż e  m ł o d y  

b a l e t m i s t r z  N e z a m o w ,  p a r t n e r  

s t a ł y  T a i z u l i n y ,  z a k o c h a ł  s i ę  w  

d z i e w c z y n i e  n a  ś m i e r ć  i  ż \ c i e .  

T o  s k o ń c z o n y m  s p e k j a k l u  z a z w y ­
c z a j  p r o w a d z i ł  j ą  n a  s z c z y t  m i ­

n a r e t u  ( t e a t r  m i e ś c i ł  s i ę  w p r z e ­

r o b i o n y m  m e c z e c i e ) .  S t a m t ą d  p o ­

k a z y w a ł  j e j  p y s z n y  r o z t a c z a j ą c y  

s i ę  p r z e d  n im i  w i d o k .  M ł o d a  T a i -  

z u l i n a ,  c h l u b a  b a l e t u  s o w i e c k i e ­

g o .  b y ł a  n a  w s k r o ś  p r z e s i ą k n i ę t a  

d u c h e m  p i a t i l e t k i  i  s ł a b o  r e a g o ­

w a ł a  na  p i ę k n o  k i a j o b r a z u .  t w i c r  

d z ą c ,  ż e  b ę d z i e  z n a c z n i e  p i ę k n i e j ­

s z y ,  j e ś l i  p r z e p r o w a d z o n a  t a m  b ę ­

d z i e  r e g u l a c j a  d r ó g .  j a k  t o  b y i o  

p r z e w i d z i a n e  w  p l a n i e  p i a t i l e t k i .

N e z a m o w  n i c  o d p o w i a d a ł  w t e n ­

c z a s  n i c ,  z d a w a ł  s i c  n i r  o d c z u w a ć  

p r z y s z ł e g o  p i ę k n a  z m ł c n . o n e g o  w  

t e n  s p o s ó b  k r a j o b r a z u ,  t y l k o  z o -  

d a w a l n i a ł  s i ę  \ v z d y c h  m i _ m  i 

w p a t r y w a n i e m  w  p r i m a b a l e r i n ę .

B U N T  T A I Z U L I N Y

P e w n e g o  d n i a ,  n a j z u p e ł n i e j  

n i e s p o d z i e w a n i e ,  d o  d y r e k t o . i a  

t e a t r u  Z * k i t o w a  z g ł o s i ł a  s i ę  p r i ­

m a b a l e r i n a  T a i z u l l n a  R e i h a n ,  

p r o s z ą c  g o ,  a b y  w e z w a ł  n a l y c n -  

i n i a s t  d o  s w o j e g o  g a b  n e t u  r e t y  

stera  n a z w i s k i e m  S a d y r o g l i ,  o r a z  

j e j  p a r t n e r a  . N e z a m o w a .  K i e d y

w e z w a n i  z g r o m a d z i l i  s i ę .  s ł a w n a  

p r i m a b a l e r i n a  o ś v , i a d c z y l a :

—  M o i  r o d z i c e  p o s t a n o w i l i ,  a- 

b y m  p o ś l u b i ł a  n a u c z y c i e l a  z  T a ! -  

g a r u .

W  b a l e t m i s t r z u  N e z a m o w i e  z a ­

m a r ł o  s e r c e .

—  Z a ś l u b  n y  n a z n a c z o n e  są  na  

j u t r o  —  c i ą g n ę ł a  d a l e j  t a n c e r k a .  

—  A l e  m u s z ę  w a m  w y z n a ć ,  ż c  k o ­

c h a m  k o g o  i n n e g o .  C h c ę  z o s t a ć  

ż o n ą  t e g o  c z ł o w i e k a ,  k t ó r e g o  k o ­

c h a m  i w ł a ś n i e  p r z e z  n o c  d z i s i e j ­

s z ą  z a m i e r z a m  p o z o s t a ć  u n i e g o ,  

a  j u t r o  r a n o  z a l e g a l i z u j e m y  n a s z  

z w i ą z e k .

P o t e m  T a i z u l i n a  p o p r o s i ł a  o- 

b e c n y c h ,  a b y  p r z y r z e k l i  j e j ,  ż e  

w i a d o m o ś ć  o t y m  z a m i a r z e  n i c  d o  

t r z e  d o  j e j  r o d z i c ó w ,  a  n a s t ę p n i e  

o b j ę ł a  r a m i e n i e m  b a l e t m i s t r z a  

N e z a n o w a  i z ł o ż y ł a  n a  j e g o  w a r  

g a c h  p o c a ł u n e k  —  o n  to  b o w i e m  

b y ł  j e j  w y b r u m m .

M A Ł Ż E Ń S T W O  W B R E W  W O L I

J e d n a k ż e  d y r e k t o r  t e a t r u  i r e ­

t y : e r  p o p o ł e n i ł  t ę  n i e o s t r o ż n o ś ć ,  

ż e  p o d z i e l i l i  s i ę  z  r e s z t ą  a k t o r ó w  

t a j e m n i c ą ,  j a k ą  im  p o w i e r z y ł a  

t a n c e r k a .  K o l e d z y  p r i m a b a l e :  i n y  

b y l i  n i e s ł y c h a n i e  o b u r z e n i  k r o ­

k i e m  j e j  r o d z i c ó w  i w i e ś ć  o m a ł ­

ż e ń s t w i e  u l u b i e n i c y  p u b l i c z n o ś c i  

r o z e s z ł a  s i ę  s z y b k o  p o  m i e ś c i e .

T e g o ż  j e s z c z e  w i e c z o r u  T a i z u -  

L n a  u d a ł a  s i ę  n a  c h w i l ę ,  d o  d o m u ,  

a b y  z a b r a ć  s w ó j  k o s t j u n i  n i e z b ę ­

d n y  d o  w y s t ę p ó w  w i e c z o r n y c h .  W  

t e a t r z e  c z e k a n o  n a  n i ą ,  a  t a n c e r ­

ka  w b r e w '  z w y c z a j o m  s p ó ź n i a ł a  

s i ę .  N i c  p r z y s z ł a  L e g o  w i e c z o r u  

w c a l e ,  a  d y r e k c j a  t e a t r u  z m u s z o ­

ne  b y ł a  z w r ó c i ć  p u b l i c z n o ś c i  p i c  

n i ą d z e  z a  b i l e t y .

N a z a j u t r z  r o d z i c e  T a i z u l i n y  z a  

w i a d o m i l i  d y r e k c j ę  t e a t r u ,  ż e  

c ó r k a  i c h  w y  j e c h a ł a  j u ż  d o  T & l -  

g a r u .  P a r u  k o l e g o m  u d a ł o  s i ę  j e ­

d n a k  p o r o z u m i e ć  z  u w i e z i o n ą  w  

r o d z i c i e l s k i m  d o m u  d z i e w c z y n ą ,  

k t ó r a  t o n ą c  w e  ł z a c h ,  b ł a g a ł a ,  

a b y  j ą  v, j a k i k o l w i e k  s w o b ó d  o- 

s w o b o d z i i i .  z a n i m  u l e g a j ą c  p r z y ­

m u s o w i  z e  s t r o n y  r o d z i c ó w  b ę -  

u z i e  m u s i a ł a  w y j e e b a ć  z e  z n i e n a ­

w i d z o n y m  n a u c z y c i e l e m .

W o b e c  t e g o  r e ż y s e r  S a d y r o g l i  

u d a ł  s i ę  c o p r ę d z e j  d o  p r o k u r a t o ­

ra .  k t ó r y  z a r z ą d z i ł  ś l e d z t w o  w  t e j  

s p r a w i e .  A l e .  n i e s t e t y ,  t r z e b a  n i e  

s z c z ę ś c i a ,  ż e  m i e j s c o w a  p o l i c j a  

w y p e ł n i a  z l e c e n i a  p r o k u r a t u r y  

d o ś ć  o p i e s z a l e  i w s k u t e k  t e g o ,  k i e  

d y  n a s t ę p n e g o  d n i a  r a n k i e m  g r u ­

p a  m ł o d y c h  k o m s o m o l c ó w  u d a ł a  

s i ę  aby  w y z w o l i ć  s w o j ą  t o w a r z y ­

s z k ę ,  s p o t k a l i  d z i e w c z y n ę  n a  po -  

d  W o r k  u.

—  J e s t e m  j u ż  z a m ę ż n a  —  o- 

ś w i a a c z y ł a  t a n c e r k a .

S t a ł o  s i ę .  T a i z u l i n a  R e i k h a n  by­

ł a  s t r a c o n a .

S T R Ą C O N A  R A D O Ś Ć  Ż Y C I A  

' K ł a d y  w  m i e s i ą c  p ó ź n i e j  T a i z u

C ie k a w o s tk i z e  ś w ia ta

l i n a  R e i k h a n .  j u ż  j a k o  m ę ż a t k a ,  

z a w - . t a l a  d o  A l m a - A t a  i o d w i e d z i ­

ła  t e a t r ,  n i e  m o g ł a  p o w s t r z y m a ć  

ł k a n i a .  U d a ł o  s i ę  j ą  n a k ł o n i ć  a b y  

w y s t ą p i ł a  r a z  j e s z c z e .

R a z  w i ę c  j e s z c z e  p r i m a b a l e r i ­

na  T a i z u l i n a  R e i k h a n  t a ń c z y ł a  z c  

s w o i m  p a r t n e r e m  N e z a m o w e m  

P r z y j m o w a n o  j ą  o w a c y j n i e ,  o k l a s ­

k o m  n i e  b y i o  k o ń c a ,  a l e  t a n c e r k a  

n i e  w y s z ł a  p o d z i ę k o w a ć  z a  o w a ­

c j ę .  Z  t w a r z ą  w t u l o n ą  w  k o t a r y  

d e k o r a c j i ,  ł k a ł a  ż a ł o ś n i e .  P o t e m  

n i e  m ó w i ą c  d o  n i k o g o  s ł o w a ,  © L u ­

b i  ł z y .  u ś c i s n ę ł a  r ę k ę  j a k i e j ś  p a n i  

n a  w i d o w n i ,  d z i ę k u j ą c  w  t e n  s p o ­

s ó b  c a ł e j  p u b l i c z n o ś c i ,  k t ó r a  p r z y ­

s z ła  »  p o o z i v  ia c  —  o d d a l i ł a  s i ę  

i z n i k n ę ł a  w  c i e m n o ś c i a c h  n o c y .

T a k  w i ę c  w ł a d z e  w A ł m a - A  . 

p r z e s z ł y  d o  p o r z ą d k u  d z i e n n e g o  

n a d  z a w a r t e m  z p r z y m u s u  m a ł ­

ż e ń s t w e m .  j a k g d y b y  r z e c z  s i ę  

d z i a ł a  c o n a j m n i e j  10 0  l a t  t e m u !  

—  d o d a j e  a u t o r  a r t y k u ł u  w  „ K o m  

s o m o l s k i e j  P r a w d z i e " .  —  N i e  

c h c e  s i e  p o p r o s t u  w i e r z y ć  —  *i-  

z e  d a l e j  —  ż e  z m u s z o n o  d o  m a ł ­

ż e ń s t w a  m ł o d ą  i u t a l e n t o w a n ą  u- 

i y s t k ę .  w  p e ł n i  r o z w o j u  j e j  z d o l  

r .o ś e i .  1 n i k t .  —  t o  d o p r a w d y  n i e  

J o  u w i e r z e n i a !  —  n i k t  n i e  p o s t a ­

r a ł  s ic  o  u k a r a n i e  w i n n y c h  t e g o  

p r z e s t ę p s t w a ,  p r z e s t ę p s t w a  o d e ­

b r a n i a  r a d o ś c i  ż y c i a  m a ł e j  t a n ­

c e r c e  T a i z u l i n i e  Pw eikhan .

W I E S  Z A P O M N I A N A

Z  w i o s k i  Y e r r y  w c  F r a n c j i  p o ­

ł o ż o n e j  w g ó r a c h ,  w ś r ó d  o l b r z y ­

m i c h  lasów - n a  p o g r a n i c z u  S z w a j -  

c a r j i ,  n a p i s a ł  n i e d a w n o  t a m t e j ­

s z y  w ó j t  l i s t  d o  w ł a d z  c c n h a l -  

n y c h  w  P a r y ż u .  I Y  l i ś c i e  t y m  d o ­

n o s i ,  ż e  o d  c z t e r d z i e s t u  l a t  n ik t  

n i e  z a g l ą d a ł  d o  w s i ,  w  u r z ę d z i e  

g m i n n y m  w i s i  p o r t r e t  ó w c z e s n e g o  

p r e z y d e n t a  r e p u b l i k i  S a d i  C a r n o ­

t a .  m i e s z k a ń c y  w s i  n i e  w i d z i e l i  

j e s z c z e  a u t a ,  a n i  n i e  b y l i  w  k i n o ­

t e a t r z e ,  m e  p r z e p r o w a d z a n o  w c a l e  

p o b o r ó w ,  n i c  ś c i ą g a n o  ż a d n y c h  

z a  c a ł y  c z a s  p o d a tk ó w - .  W s i  n i e  

o d w i e d z i ł a  a n i  j e d n a  o s o b a  u r z ę ­

d o w a .

C i e r p l i w o ś ć  m i e s z k a ń c ó w  w y -  

c z e r p a ł a  s i ę  z u p e ł n i e ,  w i ę c  z m u s i ­

l i  o n i  w ó j t a  d o  z a ż ą d a n i a  D u d o w y  

d r o g i ,  k t ó r a b y  u m o ż l i w i ł a  im  n a ­

w i ą z a n i e  ■ k o n t a k t u  z e  ś w i a t e m  cy­

w i l i z o w a n y m .

P S T R Ą G I  —  R E K O R D Z I S T A M I

S t w i e r d z o n o  o s t a t n i o ,  ż e  s z y b ­

k o ś ć  j a k ą  o s i ą g a j ą  w  p ł y w a n i u  

p s t r ą g i ,  c z y m  j e  n a j s z y b s z y m i  

T a k i e g c  r e k o r d u  n i o  j e s t  w s t a ­

n i e  u z y s k a ć  ż a d e n  z p f y w u k ó w .  

w y n o s i  o n  b o w i e m  36  k m .  na  

g o d z  Z  p s t r ą g i e m  k o n k u r u j e  

s z c z u p a k ,  l e c z  t e n  o s i ą g a  t y l k o  dó  

k m .  W y r ó ż n i a  o n  s i ę  r e g u l a r n o

ś c i ą  t e m p a  w  p ł y w a n i u  o r a z  w y ­

t r z y m a ł o ś c i ą .  L i n  i k a r p  o s i ą g a j ą  

t y l k o  p r z e c i ę t n i e  1 2  k m .

J e d z ą c  w i ę c e j  s m a c z n e  p s t r ą g ,  

w i n n i ś m y  m i e ć  n a l e ż y t y  r c s p e k l  

d l a  t y c h  r e k o r d z i s t ó w .

S T A T K I  B E Z  Ż E L A Z A

C e l e m  o p r a c o w a n i a  m a p y  m a ­

g n e t y c z n e j  z i e m i  z b u d o w a ł  n r z e d  

k i l k u  la t y  I n s t y t u t  C a r n e g i c g o  s t a  

t e k  n i e  m a g n e t y c z n y  u n a z w i e  

„ C a r n e g i e " .  N a  s t a t k u  U  m  n ie  

b y ł o  a n i  j e d n e g o  k a w a ł k a  ż e l a z a ,  

29  l i s t o p a d a  1929 r .  p r z e d  p o r ­

t e m  A p i a  n a  w y s p i e  S a m o a  s t a ­

t e k  t e n  u l e g ł  p o w a ż n e m u  u s z k o d z ę  

n iu .  J a k  o b e c n i e  d o n o s i  p i s m o  

a n g l e i s k i e  „ N a t u r a " ,  b r y t y j s k a  a d  

m i r a i i c j a  u m i e ś c i ł a  w  b u d ż e c i e  

m a r y n a r k i  n a  r o k  193Ó o d p o w  io-  

d n i ą  s u m ę  p r z e z n a c z o n ą  n a  b u d o ­

w ę  n o w e g o  „ n i e m a g n e t y c z n e g o "  

s t a t k u ,  k t ó r y  r o z p o c z n i e  n a  n o w u  

b a d a n i a  m a g n e t y c z n e .

I  P R A W A  R O L I  S A M O L O T A M I

S o w i e c k i  I n s t y t u ;  d l a  s p r a w y  

l o t n i c t w a  r o z p o c z . i '  . n i e d a w n o  

w s t ę p n e  p r a c e  u m o ż l i w i a j ą c e  d o ­

k o n y w a n i e  z a s i e w ó w  z a  p o m o c ą  

s a m o l o t ó w .  W  t e n  s p o s ó b  o b s ia  

n o  1.0 0 0  h a .  o w s e m  p s z e n i c ą  i 

t r a w a m i .

O r y g i n a l n a  k s i ę g a  a d r e s o w a
Informacje o sławnych gangsterach

P o l i c j a  n o w o j o r s k a  w p a d ł a  na  

w y s o c e  o r y g i n a l n y  p o m y s ł  w - 

d n a f t o w a n i a  k s i ą ż k i  a d r e s o w a n e j ,  

z a w i e r a j ą c e j  i n f o r m a c j e  o  w s z y s i  

k i c h  b a n d a c h  g a n g s t e r s k i c h ,  o p e ­

r u j ą c y c h  n a  t e r e n i e  S t a n ó w  Z j e d ­

n o c z o n y c h .  a z w ł a s z c z a  N o w e g o  

J o r k u .  U  t e g o  r o d z a j u  i n f o r m a ­

t o r y  m a j ą  b y ć  z a o p a t r z e n i  w s z y ­

s c y  p o l i c j a m  i p e ł n i ą c y  s ł u ż b ę  w  

m i e ś c i e .  N a  w y p a d e k ,  g d y b y  z d a ­

r z y ł  « i ę  j a k i ś  n a p a d  r a b u n k o w y ,  

j a k i e ś  o s z u s t w o  c zy  i n n y  t e m u  

p o d o b n y  w y c z y n  g a n s t e r s k i ,  . z o ­

r i e n t o w a n y  z a p o m o c ą  i n f o r m a c j i ,  

m i e s z c z ą c e j  -się w o w e j  k s i ę d z e ,  

p o l i c j a n t ,  b ę d z i e  w i e d z i a ł  w j a ­

k im  k i e r u n k u  n a l e ż y  d z i a ł a ć  i k t o  

n a j p r a w d o p o d o b n i e j  b y t  s p r a w c ą  

p r z e s t ę p s t w a .

Z a j r z y j m y  w i ę c  p o d  k t ó r a ś  z 

p o z y c j i  o w e g o  o r y g i n a l n e g o  i n ­

f o r m a t o r a .  M a m y  w i ę c  n p .  s z e r e g  

i n f o r m a c y j  o . . W i e l k i e j  S i ó d e m ­

c e " .  J e s t  t o  b a n d a  o s z u s t ó w  i n a ­

c i ą g a c z y ,  k t ó r z y  o p e r u j ą  g ł ó  wn ie  

n a  t e r e n i e  w s z e l k i e g o  r o d z a j u  

t r a n z a k c y j  w e k s l o w y c h .

L u b  r z u ć m y  o k i e m  n a  po ryc -Ję  

n r .  2 . w i d n i e j e  t a m  n a z w a  . . f i r ­

m y "  g a n g s t e r s k i e j  „ B r a c i a  H e r ­

b e r t " .  . B r a c i a  H e r b e r t "  z a j m u j ą  

s i ę  „ k o n t r o l o w a n i e m "  c a ł e g o  h a n ­

d lu  d r o b i e m .  -Jest t o  p o p r o s t u  b i u ­

ro  t e  w y  s t ó w ,  k t ó r z y  z n a j d u j ą  o d  

p o w i ę d n i e  s p o s o b y ,  a b y  n a  h u r ­

t o w n i k ó w  d r o b i e m  n a k ł a d a ć  n i r -  

s h e h a n e  h a r a c z e .  D o c h o d y  f i r m y  

„ B r a c i a  H e r b e r t "  s i ę g a j ą  k i l k u ­

n a s t u  m d i o n ó w  d o l a r ó '  r o c z n i c .

J e s z c z e  i n n e  p r z e d s i ę b i o r s t w o  

g a n g s t e r s k i e ,  z n a n e  p o d  f i r m ą  

„ F a k c " ,  p r o w a d z i  o ż y w i o n ą  a k c j ę  

n a  t e r e n i e  b a n k ó w  i g i e ł d .

T o z a l e m  w i n f o r m a t o r z e  m o ż n a  

z n a l e ź ć  a d r e s y  w s z e l k i c h  k lu b ó w  

n o c n y c h ,  z w ł a s z c z a  k l u b ó w ,  w  k t ó

r y c h  u p r a w i a n a  j e s t  g r a  h a z a r d o  

w a .  O  u e r a a a ś c i e  t e g o  r o d z a j u  M u  

b ó w  w  N o w y m  J o r k u  n a l e ż y  d o  

g a n g s t e r s k i e g o  k o n c e r n u  „ M a d -  

d e n " .  W o g ó l e  k o n c e r n y  s ą  W s f e ­

r a c h  g a n g s t e r s k i c h  f o - m ą  d o ś ć  

c z ę s t o  s p o t y k a n ą .  N a p r z y k ł a d  t a ­

k i  k o n c e r n  . . L i t t l e  A u g e  P i s a n o " ,  

j e s t  t o  b a r d z o  potężny  k o n c e r n  

g a n g s t e i s k i  —  g a n g s t e r ó w  t e r o -  

r y s t ó w ,  o p e r u j ą c y c h  na  t e r e n i e  

p r z e m y s ł u  n a b i a ł o w e g o .

D o  s ł a w n i e j s z y c h  p r z e d s i ę ­

b i o r s t w  g a n g s t e r s k i c h  n a l e ż y  z a -  

1 c z y ć  r ó w n i e ż  o r g a n i z a c j ę ,  k t ó r a  

t r u d n i  s i ę  s p e c j a l n i e  s z a n t a ż o w a ­

n i e m  c o  z a m o ż n i e j s z y c h  o b y w a t e l i  

n o w o j o r s k i c h .  Ż a d n a  t a j  r a n ; c. i 

ż y c i a  p r y w a t n e g o ,  ż a d e n  k r a c h ,  

ż a d e n  s k a n d a l  r o d z i n n y  —  n ic  

u j d ą  u w  M i g i  b a n d y  1-n ó r a  w y  k o ­

rzy  d u j ą c  s y t u a c j ę ,  k a ż e  s o b i s  

s ł o n o  p ł a c i ć  za  z a c h o w a n i e  dy 

s k r e e j i .

Wstrząsające
n a  p r z e w o d a c h

L W Ó W ,  12. 8 . W c z o r a j  r o z e g r a ł  

s i ę  w  W i n n i k a c h  p o d  L w o w e m  

w s t r z ą s a j ą c y  d r a m a t  m ł o d e g o  

c z ł o w i e k a ,  p o z b a w i o n e g o  p r a c y .  

2 1 - l c t n i e g o .  w ł o ś c i a n i n a ,  J a n a  G i e  

r a s a  z  G r z y b i e ć ,  k t ó r y  n i e  m o g ą .?  

z n a l e ź ć  z a r o b k u  p o s t a n o w i ł  s k o n  

c z y ć  z  ż y c i e m .  W l a z ł  n a  s ł u p  p r z :  

w o d n i k ó w  c l c k t i y c z n y  d i  o  w y s o -  

K i e m  n a p i ę c i u  i o b 'e n n \  r ę k a m i  

d o t k n ą ;  t y c h  p r z e w o d ó w .  P r ą  i

samobójstwo
e l e k i r y c z n y c b

m o m e n t a l n i e  s n a r a P ż o w a ł  m a  o* 

bie r ę c e  i n i e s z c z ę ś l i w y  c z ł o w i e k  

s p a d ł  z c  s ł u p a  j a k  k ł o d a .  D o p i e r o  

p o  k i l k u  g o d z i n a c h  z n a l e ź l i  g o  

p r z e c h o d n i , ,  w r a c a j ą c y  z  r o b o t y  

d o  W i n n i k .  D o  n i e p r z y t o m n e g o  

G icrasą  w e z w a n o  l e k a r z a ,  k t ó r y  

m u  u d z i e l i ł  p i e r w s z e j  p o m o c y  V. 

s t a n i e  b e z n a d z i e j n y m  o d w i e z i o n o  

g o  d o  s z p i t a l a  w c  L w o w i e -

P o w ó d z t w o  c y w i l n e
do zaniordovi/an.u wieśniaka prze? zydow

G R Ó . D N Ó ,  1 2 .8 . —  I Y  k r ó t k i m  

c z a s i e  o d b ę d z i e  s i ę  w  S ą d z i e  O -  

k r r g o w y m  w  G r o d n i e  p r o c e s  c y ­

w i ln y -  o o d s z k o d o w a n i e  z a  z a b i c i e  

W i k t o r a  M a r k i e w i c z a  z c  w s i  M a r -  

c i n k a ń c c .  M o r d e r s t w a  d o k o n a n o  

w  n a s t ę p u j ą c y c h  o k o l i c z n o ś c i a c h :  

D n i a  2  m a j a  b i e ż .  r o k u  W i k t o r  

M a r k i e w i c z  j e c h a ł  w o z e m  p r z e z  

w i e ś  M a r e i n k a ń c e .  K i e d y  w u z u  j e ­

g o  u c z e p i ł o  się. j a k i e ś  d z . c e k o  ży 

d o w s k i c ,  M a r k i e w i c z  u d e r z y ł  j e  

b a t e m .  D z i e c i a k  p o d n i ó s ł  s t r a s z n y  

g w a ł t  i z a  c h w i l ę  t ł u m  żydów  o -  

t o c z y ł  M a r k i e w i c z a ,  g r o ż ą c  m u  

p o b i c i e m .  M a r k i e w i c z  w o b r o n i e  

w ł a s n e j  c h w y c i ł  s i e k i e r ę  i z a g r o ­

z i ł ,  ż c  b ę d z i e  s i e  b r o n i e  Z a  c h w i ­

l ę  r u s z y ł  w  d a l s z ą  d r ó g " ,  p o ł o ż y w ­

szy  s i e k i e r ę  n a  w o z i e .  G o y  ż y d z i  

p o  c h w i l i  z a u w a ż y l i ,  ż c  s i e k i e r a  
w y p E d l a T n - s z o s ę ,  r z u c i l i  s i ę  n a r  

M a r k i e w i c z a ,  ś c i ą g n ę l i  g o  z  w o ­

z u  i z a b i l i .
N a p a - t n i l  ó w  a r e s z t o w - a n o  i o sa  

d z o n o  w  G r o d n i e  w  w i ę z i e n i u .  S p o  

ś r o d  n i c h  K a b r o w s k i .  S o s n o w i c z  i 

J u c u ń s k i  s t a n ą  w k r ó t c e  p r z e d  s ą ­

d e m .
M a r k i e w i c z  z o s t a w i ł  p o  s o b i e  

G - l c t n i e g o  s y n a ,  4 - l e t n i ą  c ó r k ę  i 

ż o n ę  w i m i e n i u  k t ó r y c h  w n i e s i o ­

n o  p r z e c i w k o  m o r d e r c o m  p o w ó d z ­

t w o  C 'w i i I iC .
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Ze m s ta  H in du sa
P o w i e ś ć  e g z o t y c z n a

B o w i e m  p r z y p u s z c z a ł ,  ż c  r a d ż a  p o s i a d a j ą c  t y l u  l u d z i ,  o b s t a w i a  

t i ę  z w ł a s z c z a  n a  n o c  In  z n e m i  s t r a t a m i ,  t y m c z a s e m  o d  p i ę c i u  vui- 

r u t  k r ą ż y *  p o  p a ł a c u  i d o t y c h c z a s  n i c  s p o t k a ł  a t u  j c J n c - g o  p o s t e ­

r u n k u .  W r e s z c i e  d o t a r ł  d o  b a i j e r k i  u s t a w i o n e j  w  p o p r z e k  k u r y t a -  

r z a ; w  p a r u m e t r o w e j  o d l c c - l o ś c i  z a  n i ą  d o j i z a ł  w ś w i e t l e  k s i ę ż y c a  

i a k i ś  d r e w n i a n y  k o z i o ł  i o p a r t e  o  m e g o  k a r a b i n y .

—  A c h a .  w a r t o w n i a !  L e c z  g d z i e  c h o ć b y  j e d e n  w a r t o w n i k ?

P r z e ł a z i  p r z e z  n i s k ą  b a r i e r k ę ,  z a c z ą ł  p o s u w a ć  s i ę  d a l e j ,  a l e

w o l n i e j ,  j e s z c z e  o s t r o ż n i e j ,  m u s k a j ą c  i - .w ą  d ł o n i ą  ś c i a n ę .  S t a n ą ł .  

J e d n e  d r z w i  b y t y  u c h y l o n e  i j a k i e ś  in n e ,  n i c  d r e w n i a n e ,  t y l k o . . .

—  O b i t e  b l a c h ą .
P r z e k o n a w s z y  s ię ,  i ż  n i Ł m t  n i k o g o  w  p o b l i ż u ,  o t w o r z y ł  s z e r z e j  

o w e  d r z w i ,  p c h n ą w s z y  j c  ł a g o d n o -  i z n a l a z ł  s i ę  w  p r z e d s i o n k u ,  

k t ó r y  w  g ł ę b i  p o s i a d a ł  d r u g i e  d r z w i ,  r ó w n i e ż  s r e b r n ą  b l a c h ą  o b i ­

te .  B y ł y  o t w a r t e !

—  N a i e s z c i e !

P r z e p y c h ,  j a k i  tu  b i l  w  o c z y  n a  k a ż d y m  k r u k u  i z l o t e m  p r z e t y k a ­

n y  b a l d a c h i m  n a d  s z e r o k i e m  ł o ż e m ,  ut- i e r d z i l y  T u r r u t a  w p r z e k o ­

n a n i u ,  ż c ‘ s t a n ą ł  u c e l u  s w e j  d z i s i e j s z e j  e s k a p a d y ,  c z y l i  w  s y p i a l ­

n e j  k o m n a c i e  B a h a d u r a .  S z e ś ć  w s c h o d n i c h  l a m p  o ś w i e t l a ł o  j ą  d o ­

s t a t e c z n i e ,  c o  s p r z y j a ł o  k r w i o ż e r c z y m  z a m i a r o m  i n t r u z a ,  g d y ż  

u ł a t w i a ł o  m u  o r j e n t u c j ę ;  n i e  p o t r z e b o w a ł  b ł ą d z i ć ,  p o t y k a ć  s i ę  

i s z u k a ć  w  c i e m n o ś c i a c h  z n i e n a w i d z o n e g o  o k i u t n i k a .  m ó g ł  i ś ć  ku 

n i e m u  p e w n i e ,  ś m j u l o .  n a j k r ó t s z ą  d r o g ą  i, b e z  o b a w y ,  ż e  c h y b i ,  

w b i ć  m u  s z t y l e t  w  s e r c e .

—  Z a  P r c m l a t ę !  Z a  m o j ą  d z i e w c z y n ę !  —  p o d j u d z a !  s i ę  T u r r u t ,  

i d ą c  n a  c z w o r a k a c h  w s t r o n ę  l o ż a .

T e n  d ź w i g n ą ł  s i ę  z i i u w  n a  n o g i ,  s t a n ą ł  n a d  ś p i ą c y m  r a d ż ą , ,  u j ą i  

s z t y l e t  w  p r a w ą  d l o n  i p o d n i ó s ł  j ą ,  j a k  d o  z a d a n i a  c i o s u .

—  N i e .  O n  m u ; i w i e d z i e ć ,  z  c z y j e j  r ę k i  z g u u e .  —  u z n a ł  n a g l e ;  

l e w ą  r ę k ą  p o c h w y c i ł  k r a j  m u ś l i n u ,  o k u w a j ą c e g o  t w a r z  c z ł o w i e k o ­

w i ,  s p o c z y w a j ą c e m u  n a  ł o ż u ,  s z a r p n ą ł ,  z e r w a ł  o w ą  z a s ł o n ę ,  l e c z  

t o  n i c  o b u d z i ł o  r a d ż y .

—  T w a r d l y  m a s z  s e n .  ty ł o t r z e !  —  w a r k n ą ł  T u l - r u t  p ó ł g ł o s e m .

I  z n o w u  n i c .  Z g i ą ł  w s k a z u j ą c y  p a l e c ,  o p a r ł  g o  o k c iu k ,  n a p r ę ż y ł

i m o c n o  p s t r z y k n ą ł  w  n o s  t a m t e g o .

—  C o ,  j e s z c z e  ś p i s z ? !  A l e  j a  < b e r ,  ż e b y ś  s ię '  o i k a ą ł  . ż e b y ś  m n i i  

z o b a c z y ł ,  n i m  c i  ł e b  u tn ę ,  r o z u m i e s z ?  Z b u d ź  s i ę !

P a l c a u i i  p o d n i ó s ł  m u  p o w i e k i :  n i e  o p a d ł y  n a p o w  r ó t  j  z ł e  o c z y  

M i c y k a  w p i ł y  s i ę  w  T u r r a t a  s p o j r z e n i e m  n i c r u e h e m e m .  n i b y  o c z y  

w ę ż a .

—  A c h a ,  s k a m i e n i a ł e ś  z p r z e s t r a c h u .  P o z n a j e s z  m n i e ?  N o ,  

m ó w !

Z ł a p a ł  r a d ż ę  z a  b r o d ę ,  p o t r z ą s n ą ł ,  l e c z  c o f n ą ł  d ł o n  s z y b s o ,  

g d y  ż  j e g o  ci-  ł o  w y  d a ł o  n iu  s i ę  p o d e j r z a n i e  b e z w ł a d n e  i z i m n e .  

N i e m a l  r ó w n o c z e ś n i e  w z r o k  i n t r u z a  p a d ł  n a  z a s ł o n ę ,  k t ó r ą  z e r w a ł  

p r z e d  t h w i ł ą  i n o g i  u g i ę ł y  s i ę  p o d  m m ;  t a k i c h  z a s ł o n  u ż y w a n o  

tu  j e d y n i e  d o  o k r y w a n i a  z m a r ł y c h !  S z t y l e t  w y ś l i z g n ą !  s i ę  z  d ł o n i  

n i e d o s z ł e g o  z a b ó j c y ,  w s t r z ą ś n i ę t e g o  d o  g ł ę b i  t e m ,  ż c  m i m o w o l i  

o m a l  n i c  s p r o f a n o w a ł  z w ł o k ,  e o  g r o z i ł o ,  w e d ł u g  j a g  w i e r z e ń ,  s t r a -  

s z l i w e m i  r e p r e s j a m i  z e  s t r o n y  b o g ó w .

—  O ,  b o g o w i e ,  j a  g o  c h c i a ł e m  t y l k o  z a b i ć ,  —  t ł u m a c z y ł  s ię ,  

d r ż ą c  z c  s t r a c h u ,  —  t y l k o  p o  to  tu  w s z e d ł e m ,  t y m c z a s e m  on . . .

T i  n i e z a s e m . . .  z . . p e w n e  s k u t k i e m  n i e d a w n e g o  „ m a s a ż u  b r o d y " . . .  

d o l n a  s z c z ę k a  t r u p a  o p a d ł a  p o w o l i  i z  u s t  w y s u n ą ł  s i ę  o ś l i n i o n y  

s t r z ę p  m i ę s a ;  r a d ż a  s n a ć  n a w e t  p o  ś m i e r ć !  d r w i ł  s o b i e  z  w r o g a ,  

s k o r o  p o k a z a ł  m u  j ę z y k ,  a  t e n  m a k a b r y c z n y  w i d o k  p o z b a w i ł  m ł o ­

d e g o  o l b r z y m a  r e s z t e k  o d w a g i  i... r o z s ą d k u .

\Y n o r m a l n y c h  w a r u n k a c h  s c h w y t a n o b y  T u r i u t a  n i e  r a z .  a l e  

d z i e s i ę ć  r a z y ,  g d y ż  d ł u g o  b i e g a ł  p o  c a h m  g m a c h u ,  s z u k a j ą c  d r o g i ,  

k t ó r ą  p r z y s z e d ł  t u t a j  i n i e  z a c h o w u j ą c  s i e  c i c h o  b y n a j m n i e j .  L e c z  

o b e c n i e  w  p a ł a c u  p a n o w a ł o  z u p e ł n e  b c z h o ł o w  ie ,  ż a d e n  w a r t o w  n i k  

n i e  w y t r w a ł  n a  s w o i m  p o s t e r u n k u ,  ż a d n e  d r z w i  n i e  b y ł y  z a m k n i ę ­

te .  a b y  d u s z a  z m a r ł e g o  w ł a d c y  m o g ł a  s w o b o d n i e  u c i e k a ć  p r z e d  z ł e -  

n i  d u c h a m i .  I  s ł ' s z c l i  w s z y s c y ,  j a k  z m y k a ł a ,  ( c o  p r a w d a  n i e  t y l e

d u s z a  B a h a d u r a ,  i l e  o s z a l a ł y  z  p r z e r a ż e n i a  T i i r r u l ) .  j a k  k l ę ł a ,  s a p a ł a ,  

t r z a  łk a ł a  d r z w  i a m i .  N i k t  o c z y w i ś c i e  n i e  o ś m i e l i ł  s i ę  w y .  r z e ć  n a  

k u r y t a r z ,  z a t o  m c  s z c z ę d z o n o  z b a w i e n n y c h  r a d  b i e d n e j  d u s z y .

—  Z a k r ę ć !  Z a k r ę ć !  —  w o ł a n o  r a z  p o  r a z .  —  Z ł e  d u c h y  n i c  z n o ­

s z ą  z a k r ę t ó w .  1\ l e w o !  Vć p r a w o !  Z a k r ę ć !

G d y  w r e s z c i e  T u r r u t  w y b i e g ł  g ł ó w n ą  b r a m ą ,  z a t r z a s n ą w s z y  ją  
z a  s o b ą  i g d y  p o  t y m  o s t a t n i m  ł o s k o c i e  z a p a n o w a ł a  w  p a ł a c u  c i ­

s z a ,  w s z y s c y  d o m o w n i c y  o d e t c h n ę l i  z u l g ą ,  p o c z e m  s ł u ż b a  n o d j e l a  

p r z e r w a n e  n a r a d y  n a d  s p r a w i e d l i w y m  r o z d z i a ł e m  p r z e d m i o t ó w ,  

k t ó r e  z a m i e r z a ł a  ś c i ą g n ą ć ;  z a  t y l e  ł a t  s u m i e n n e j  p r a c y  ( ? ) ,  z a  t a k  

w y d a j n ą  p o m o c ,  u d z i e l o n ą  ś c i g a n e j  d u s z y  r a d ż y  ( ? )  k a ż d y  z  t e j  

z g r a i  d a r m o z j a d ó w  r o  ;c i ł  s o b i e  p r e t e n s j e  d o  j a k i e j ś  „ p a m i ą t k i "  p o  

z m a r ł y m  p a n u .  N a l e ż a ł o  t y l k o  z a ł a t w i ć  s i ę  z  t e m  n a t y c h m i a s t ,  z a ­

n i m  s p a d k o b i e r c a  L ł a n g w a n i  o b e j m i e  r z ą d y ,  w  p a ł a c u .

A  N i s z i  p o w r ó c i ł  o o  G z a o  ■ p i n g  j e s z c z e  p r z e d  z a c h o d e m  s ł o ń ­

c a .  P o w r ó c i ł  w  t a k i e j  „ f o r m i e " , ,  w  j a k i e j  w r a c a  d o  s t a d a  ran n y -  

d z i k ,  k t ó r y  z  t r u c i e m  u s z e d ł  m y ś l i w s k i  m p s o m .  Z b o l a ł y m  g ł o s c — 

o p o "  i e d z i a l  w u j o w i ,  c o  z a s z ł o  o s t a t n i o  w  k r a i n i e  S l t a n .  O t o  A n g l i ­

k o m  u p r z y k r z y ł o  s i ę  c i ą g ł e  z n i k a n i e  i c h  p o s t e r u n k ó w  n a d  o r z e g a -  

m i  S a l w i n u  i p o s t a n o w i l i  z  t e m  s k o ń c z y ć .  C i c h c e m  ś c i ą g n ę l i  w  t a m ­

t e  s t r o r y  z n a c z n i e j s z e  o d d z i a ł y  w o j s k a ,  u k r y l i  j e  w  l a s a c h ,  a  z  w i e l ­

k i m  r o z g ł o s e m  w y e k s p e d i o w a l i  r z e k ą  u r z ę d n i k a  p o d a t k o w e g o  p o  

n a l e ż n ą  im  o d  s a b w a s ó w  d a n i n ę .  U r z ę d n i k  t e n ,  w y s i a n y  „ n a  w a ­

b i a "  m i a ł  p r z y  s o b i e  t y l k o  p l u t o n  s t r z e l c ó w ,  t o t e ż  tak  z a p a l o n y  k o ­

l e k c j o n e r  z a s u s z o n y c h  g ł ó w  b i a ł y c h ,  j a k  P a z a  N i e n g  p o s t a n o w  ir 
w  k r ó t k i e j  d r o d z e  z l i k w i d o w a ć  t ę  e k s p e d y c j e .  Z a  n a j o d p o w i e d n i e j ­

s z e  m i e j s c e  d o  w y k o n a n i a  n a p a d u  u z n a ł  „ N i  y b i e s k ą  K a t a r a k t ę " ,  

r o z u m u j ą c  s z u s z n i c ,  i ż  t a m  s t r z e l c y  b ę d ą  m u s i e l i  w y s i ą ś ć  n a  b r z e g ,  

uby o k r ą ż y ć  w o d o s p a d ,  a  z a j ę c i  p r z e n o s z e n i e m  c z ó ł e n ,  z b y t  p o ż n o  

p o c h w y c ą  z a  b r o ń .  W s z y s t k o  z a p o w i a d a ł o  s i ę  „ p r z e ś l i c z n i e " ,  a l i ś c i  

z a l e d w i e  P a z a - X i e n g  d a l  r o z k a z  n a t a r c i a ,  z e  s z c z y t ó w -  o b y d w ó c h  

w y s o k i c h  b r z e g ó w  l u n ą ł  g r a d  k u l  n a  j e g o  l u d z i .  O n ,  N i s z i ,  o t r z y ­

m a ć  s z y  p o s t r z a ł  w- r a m i ę ,  s t o c z y ł  s i ę  w  z a r o ś l a ,  g u b i ą c  o o  d r o d z e  

k a r a b i n  i z b e z s i l n y m  g n i e w e m  m u s i a ł  p a t r z e ć  n a  r z e ź  s w o i c h  

T a k .  t o  b y ł a  i s t n a  r z e ź ;  w p r a w d z i e  s a b w a s  z a b r a ł  n a  t ę  w y p r a w ę  

t y l k o  p i ę ć d z i e s i ę c i u  l u d z i ,  a l e  z a l e d w i e  d w ó c h  o c a l a ł o .

R E D A K C J A :  W a r s z a w a ,  N o w y  S w ia l  22. l e l e f o n y  6.66.99 ( s e k - e t s u ja t ,  d o d a tk o w y  ed. n a c z e ln y ) ;  6.6Ó.62 
( d t  p o l i t y c z n y  i e k o n o m ic z n y )  .>.36 o f  ( d z i a ł  m ie j s k i  i L i t e r . - a r t . ) ; S.66.S-» ( m i ę d z y r r i i s t o w y ) .  o e t i r e -
t a r z  r e d a k c j i  p r z y j m u j e  in t e r e s a n tó w  co d z ien n ie  z w y j a t k - m  n ied z .e l  i Ś w ią t  w  g o d z .  12— 13. 

A D M I N I S T R A C J A :  W a r s z a w a ,  Z g o d a  1. T e l e f o n y :  A d m in i « t r a e j a  i Z  r są d  661-64 P r e m  - . t r a t a  691-6„.
W y d / ia ł  o g ło s z e ń  691-56. S k r z y n k a  p o c z to w a  745. A d r e s  t 6U t f r » f : c z m .  —  A B C  W a r s r a w * .  K o n to

t .  IC  O  N r .  13550. , „
P R Z E D S T A W I C I E L S T W A : K a l i s z ,  A l e j a  J ó z e f in y  U ,  te l .  209; P i o t r k ó w  l - y im i  piski.  S ł c w a c k  r g o  9, t e l  59;

AV»« eta w e k  C y g a n k a  26, te l .  133. . .
P R E N U M E R A T A -  m, - jscowp (z  od n os zen iem  do  d o m u )  i z a m ie j s c o w a  zł. 2.30 m ie s i ę c z n i * ;  w r a z  z  n z ie łanu  

S ie n k ie w ic z a  zł. 3.30 m ies ięczn ie .

. r  z a  m ie j s c e  w y s o k o ś c i  1  m  l im e t r a  p r z e z  s z e r o k o jK  j e d n e j  s z u . 1
U  S . i O  5  Z  >  * 1  ? t y  (n a  w s z y s tk i c h  s k o n a c h  po  6 s z p a l t ) '  na 1 - e j  st-oni< — z t .  

w t ek ś c ie  ' w ś ró d  a r t y k u ł ó w )  —  70 r r „  w  r e k la m a ch  ( w ś r ó d  o g ł o s z e ń )  —  50 g r . ,  na  o s t a t m e j  st i-onie  -  
di) g r .  N o t a t k i  r e k la m o w e  —  l  K o m u n i i  a t y  ( s p e c j a ln e )  —  1.60 zt. , l e k a r s k ie  —  30 g r .  N e k r o l o g j *  " o  
30 g r .  D rob n e  po  20 g r .  aa w y r a r  du że  ' i t e r y  w  o g ło s z e n ia c h  .droc iy ch "  l i c z y  się  za  o d d z i e ln -  w , Tan 
a  t łu s ty  d ru k  —  p o d w ó jn ie .  N o t a t k i  r e k l a m o w (  o z n a c z a  „ i ę  c y f r ą  ( N  ) ,  a  k o m u n ik a t y  s p e c ja ln e  c 7 f rł

( K o m . ) .  Z a  t e r m in y  d r u s u  o g ło s z e ń  A d m in i s t r a c j a  nii od p o w ia d a .

V., d z ia ł  o g ło s z e ń  Z g c d a  1. W  691 56 —  b iu ro  c z y n n e  od g o d z .  9 ran o  do  6 w ie c z .
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